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WARSZAWA SEKIE UDZIAŁ W  KONKURSIE -ASA«
N A  » N A J P I Ę K N I E J S Z Y  s t ó ł  W I E L K A N O C N Y . .

Jak zaznaczy 
liśmy już w po­
przednim numerze 
„Asa", wśród na­
desłanych na nasz 
konkurs zdjęć dają 
się zauważyć pew­
ne cechy regjonal 
no w zestawieniu 
siołu wielkanocne­
go, ozdobieniu go 
itd. Jest to o tyle 
ciekawe, że wyka 
żuje, jak głęboko 
tkwią w nas upo­
dobania uzależnio­
ne miejscem za­
mieszkania i po­
chodzenia. Tym ra­
zem za m ieszcza my 
zdjęcia nadesłane 
zarówno z W ar­
szawy, jak też w o­
jewództw, które na 
leżały do b. Kon­
gresówki. /.obrazu 
ją unc upodobania 
mieszkańców tych 
okolic i sposób za­
stawiania wielka 
nocnego stołu.

P o n i ż e j :
S tó ł  ze  ś w ię c o n e m  
p. I re n y  Z a b ie g l i ń -  
sk ie j  z P a b ja n ic .

Ś w ię c o n e  p. J. K. z W a rs z a w y .

S tó ł  w ie l k a n o c n y  u p. J a n a  G u s ta  w  T o m a s z o w ie  M a z o w .

S tó ł  w ie l k a n o c n y  p. J ó z e f y  D z iw iń -  
sk ie j  z Ł o d z i .

S tó ł  w ie l k a n o c n y  m a łe j  r o d z in y  z W a r s z a w y .

Ś w ię c o n e  p. I. S. z Lub l ina .
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Numer 19 Niedziela 9 maja 193? Rok III

ASY XII MER U 10-1,0:
GOI) S A V E  T H E  K ING .

O cerem onjałe koronacyjnym An- 
gl j i  i Toczących się z nim staro­
żytnych zwyczajach i tradycjach 

Str. 4-0
♦ ♦

P T A S IE  K RÓ LE STW A .
Życie skrzydlatych mieszkańców 
ziemi przypomina nieraz swą or­
ganizacją pań.-itwa stworzone przez 
człowieka. Sir. 30—11

♦ +

C A M PIN G  W OBŁOKACH.
Od dom kó w week-endgwych do 
samatorjów w powietrzu dla cho­
rych. Str. 12

♦ ♦

M I S T E R  J U M DY W A NÓ W . 
Przemożne bogactwo kompozycji 
dywanów perskfoh czyni z n cli bar­
dzo wdzięczne i>ole do popisu dla 
artysty i wytwórcy. S tr . 14— la

CZY P A N I  GRA W ZIELONE? 
Gwiazdy naszej sceny i ekranu 
wypowiadają się* o tej staroświe­
cki ej., ale zawsze aktualnej i mi 
Tej grze. Str. H>—1.8

♦ ♦

Z teki muzycznej ,,Asa“ .
P (>Ż EG N A N I L S Z K O L Y .

Pleśń ,J. Grobarza, słowa R. Foli 
ka. Str. 22

♦ ♦

KOGO P A N I  W Y B IE R Z E !  
Uroda męska, widziana oczam: 
kobiet należących do różnych za * 
wodów i poglądów. Str. 2a.

♦ ♦

SŁOI) YOZE Ż Y C IA .
Co stanowiło urok istnienia 

w pojęciu ludzi X V  H I  wieku?
Str. 2(1.

♦ ♦

W Y S T A W A  
W K R A K .  P A Ł A C U  SZTUKI. 

Przegląd prac H ry Ilkowskiego," 
Kifcza 'i Maji Berezowskiej, w y ­
stawionych w krakowskim p rzy ­
bytku sztuki. Str. 27

♦ ♦

F IV E  ( ) ‘CLOCK...
Obrazek z życia towarzyskiego, 
y* odrobibą sentymentu i drobnym 
morałem. Str. 28

♦ ♦

Dwie nowele. —■ Kącik  f i la te l i­
styczny. — Dział gospodarstwa 
domowego. — Konkurs wielkano­
cny ,,Asa“ . — Moda kobieca. 
Humor i rozrywki umysłowe. 

Nowe książki. — Na scenie.
P rograi 11 r a d j o w y .

Czcigodna rocznica Konstytucji 3 Maja, 
będącej na tle  upadku po litycznego Polski 
w XVIII w ieku jasnym prom ieniem nadzieji, 
stała sięw ie lk iem  świętem przypom inajgcem  
ważna chwilę naszej h istorji. W  ramach 
święta 3 M aja odbyła  się ostatnio na Placu 
Józefa Piłsudskiego de filada  pułków gar-

co obrazuje nasze zdjęcie. Fot. „ A s “ .
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S M . 

MOR DRWI

P o n i ż o j : Księżniczka Elżbieta, następ­
czyni tronu angielskiego.

Krzesło koronacyjne królów angielskich w Opa­
ctwie Westmlnsterskiem.

dy Rachela Howard, a wkrótce, oczywiście 
bez udziału liczniejszych świadków, sam 
król Jerzy VI. |; królowa Elżbieta] odbędą 
taką próbną koronację! Same klejnoty ko­
ronne, przetransportowane z Toweru do 
nadwornych jubilerów dworu, Messrs Gar- 
rard and CO. na Albermale Street, poddane 
będą odpowiednim adaptacjom i przerób­
kom. Drogocennym pamiątkom narodu an­
gielskiego towarzyszyło 30 detektywów*, 
chociaż drogę odbyły one w asyście kilku­
nastu oficerów policji I; 8 żołnierzy gwar- 
dji! Nie zadziwią jednak te olbrzymie przy­
gotowania i ta gorączka, jaka opanowała 
Anglję i je j dominja, jeżeli się zważy, jak 
wielką wagę przywiązują Anglicy do wszel­
kich ceremonij, a przedewszyslkiem do od­
powiedniej reżyscrji. Ten wielki, praktycz­
ny, niezbyt skory do fantazji naród, lubi 
upatrywać w zewnętrznym wyrazie królew- 
skoścji symbol je j wewnętrznej, moralnej 
wielkości i  potęgi, lubi też, aby wszystko.

co dotyczy króla, otoczone było odpowie­
dnio uroczystą formą zewnętrzną. —  Je­
dnym z charakterystycznych rysów naro­
dowej duszy angielskiej jest jednak to, że 
żaden naród nie jest hardziej oddalony 
od płaskiej i niewolniczej czołobitności, niż 
właśnie angielski. Zarówno najwyższa ary­
stokracja, jak też inne sfery, bardziej od­
dalone od tronu, uważają stanowisko króla 
za przywilej najwybitniejszej rodziny w kró­
lestwie, nie łącząc go jednak bynajmniej 
z koncepcją, iż wykonuje ona rządy z „ła ­

ski Hożej" Zresztą historja angielska 
znała nietylko odwieczne, oddawna już 
zakorzenione dynastje, nie mające so­
bie równych w kraju, lecz również ta­
kie, które należały jedynie do magnatc? 
rji kraju. Takim i byli np. Tudorowie i 
Stuartowie, przodkowie po kądzieli 
obecnego domu panującego. Zwłasz­
cza jeżeli chodzi o Szkocję, znajdzie­
my tam niejeden dom, mający bliż­
sze czy dalsze wspomnienia suweren­
ności, w tym czy innym wieku.

Zamiłowani w porządku prawnym 
Anglicy, mieli też, poiza zewnętrzną 
stroną, inne kłopoty z koronacją, a 
mianowicie czysto prawno-konstytu- 
cyjnej natury. Okazało się bowiem, 
że od chwili, kiedy w r. 1911 król 
Jerzy V, ojciec obecnego króla, zo­
stał ukoronowany w Westminsterze, 
niejedna zmiana zaszła w strukturze 
olbrzymiego imperjum, którą trzeba 
było wyrazić też w koronacji. Otóż 
przedewszystkicm poszczególne do­
minja zyskały w miarę lat, coraz to 
większą swobodę, Irlandja stała się 
częścią składową Anglji' na prawach 
równorzędnych, a bezpośrednie pa­
nowanie metropolji nad różnemi pro­
wincjami zmieniło się w współrządy 
je j z niemi. Tak więc trzeba było wy­
razić ten nowy stan rzeczy symbola-

P o n i i e i :  ledno z ostatnich zdjęć króla 
Jerzego VI i królowe! Elżbiety.

P owoli dobiegają końca olbrzymie przy 
gotowania, czynione od miesięcy w 
związku z przyszłą koronacją króla Je­

rzego VI. Powoli z wszystkich części świa­
ta, z wszystkich dominjów, przybywają 
liczni goście, oficjalni i prywatni, Z Indyj 
przyjechali już maharadżowie Dharu, Cooch, 
Wankaneru, nawal) Bhawalpuru i wielu in­
nych. Powoli leż rozpoczynają się przed­
wstępne uroczystości. Oto zostało otwarte 
przez parę królewską olbrzymie muzeum 
morskie w Greenwich, które, jak może ża­
dne inne, obrazuje wytrwałą pracę 
W ielkiej Brytanji nad opanowaniem 
mórz i zawiera dla Anglika bezcenne 
pamiątki, sięgające od powstania flo ­
ty za Elżbiety aż po Trafalgar i do 
wojny światowej. Wszystko w Anglji, 
od nowych perfum do papierosów, 
od mody kapeluszy damskich do no­
wego whisky przybrało nazwę ..koro­
nacyjnych". Krawcy i krawczynie, 
fryzjerzy, złotnicy i cały sztab naj­
bardziej miarodajnych sztukmistrzów 
mody i wszelkiej dekoracji, pracuje 
dzień i noc, aby wykończyć* liczne 
zamówienia. W  wytwornym Park-La­
ne Hotel odbył się pokaz fryzur ko­
ronacyjnych, przyczem kierowniczka 
popiSu mrs. Forster nie omieszkała 
pouczyć, jak mają być umieszczane 
korony na fryzurze, co nie jest rzeczą 
łatwą Próbny orszak koronacyjny 
przeszedł ulicami Londynu, dając 
przedsmak nastroju i widowiska, ja ­
kim olśnieni zostaną mieszkańcy 
metropolji największego mocarstwa 
świata w dnilu 12 maja. Nawet sam 
król i królowa muszą „statystować" 
i robić próby! Kilka dni temu w 
Opactwie Westminsterski|em odbyła 
się taka próba, przyczem rolę kró­
lowej odegrała siostra wielkiego mar­
szałka korony, księcia Norfolku, la-



Na prawo:  Oto jak 
żony angielskich pa­
rów nosić beda „co- 
ronety". Na zdjęciu 
modelka na pokazie 
fryzur z korona księ­

żnę).

mi i słowami. Jeżeli chodzi o pierw­
sze, to nowy sztandar królewski ma objąć 
w 21 polach nietylko herby samego Zjedno­
czonego Królestwa, Ij. Irzy złote lwy w czer- 
wonem polu Anglji, czerwonego lwa w zlo­
tem pclu Szkocji i złotą harfę Dawida w 
polu niebieskiem Irlandji, ale również her­
by Kanady, Australji, Nowej Zelandji, Po­
łudniowej Afryk| i łndyj. To samo będzie 
wyrażone słownie podczas obrzędu korona 
cyjnego, a tytuł króla brzmieć będzie „król 
Wielkiej Brytanji, Irlandji i brytyjskich 
Dominjów za morzami, król-ccsarz Indyj", 
przyczem opuszczoną zostanie formułka 
„z Bożej łaski1' oraz tytuł „Obrońcy wia­
ty ', nadany Henrykowi; VIII. przez papie­
ża. Oczywiście, że wszystkie te zmiany, 
szczegóły i formalności ustalone zoslały po 
dokładnej rozwadze przez prawników, po 
lityków i sztab heroldów i pomocników 
wielkiego marszałka korony, młodego księ­
cia Norfolku. M mo wielkiego przywiązania 
do tradycja, Anglicy rozumieją współcze­
sność i chcą być wobec niej w porządku, 
tem więcej, że wiedzą, iż ona sama w dal­
szym ciągu, na przyszłość, tworzy nowe 
tradycje. Właśnie obrzęd koronacyjny daje 
nam dowód, jak bardzo pieczołowicie i dro­
biazgowo Wielka Brytanja dba o pamiątki 
ubiegłych czasów. Zobaczmyż, jakiemi dro­
gami pewne rodziny angielskie zdobyły

Król Jerzy VI w  ornacie koronacyjnym

dziedziczne prawa asystowania i spel 
niania honorowych funkcyj przy koro 
nacji. Rodzin tych jest kilka: dziedz. 
marszałkowie korony —  Howardowie, 
książęta Norfolku, piastują tę godność 
od XV. w., rodzina Marshall od XII. w. 
spełnia funkcję niesienia podczas ko­
ronacji złotych ostróg króla, a po wy­
gaśnięciu jej przywilej ten przeszedł przez 
rodzinę Grey of Rutliyn na hrabiów of Lau- 
doun i rodzinę Clifton. Właściciele zam­
ku Worksop posiadali znów przywilej nie­
sienia rękawiczki na prawą rękę króla, 
a gdy włość ta przechodziła w inne rę­
ce, nowe znów rodziny zyskiwały go. — 
Obecnie przywilej przysługuje książętom 
of Newcastle. Należy podkreślić cieka­
wy szczegół, że rękawiczka ozdobiona jest 
herbem pierwszego właściciela zamku 
Worksop. Na bankiecie koronacyjnym lord- 
mayor Londynu podaje królowi zloty pu- 
har z winem, przyczem puhar zatrzymuje 
na pamiątkę! Jeszcze innym urzędem ho­
norowym przy koronacji, lo chorążowie 
szkoccy, którzy zjawiają się już w XIII w; 
Nie zapomniano przy obrzędzie koronacyj­
nym również o morskiej roli Anglji: porty 
angielskie Hastings, New Ramney, Dovcr, 
Sandwich i Hythe reprezentowane są przez 
swych delegatów, gdyż uważane one by­
ły za „wrota królestwa", przez które wejść 
może wróg, stąd ich znaczenie Dużą ro­

lę przy uroczystościach grają, rzecz pro 
sta, również przedstawiciele urzędu he- 
roldyjnego Zjednoczonego Królestwa, tj. he­
roldowie i ich pomocnicy, na których czele 
stoi wspomniany już książę Norfolku. Ubrani 
w swe wspaniałe stroje, haftowane w herby 
królestwa, heroldowie ci, noszący starodawne 
nazwy, urzędują również podczas wszystkich 
uroczystości królestwa. Wiele z tych staro­
dawnych zwyczai powstało nie drogą nakazu, 
reskryptu czy innego aktu władzy, ale drogą 
zwyczaju. „Established by custom" — olo 
charakterystyczne dla Anglji określenia: usta-

N a  l e w o :  bcena koronacyjna w ..Liber yŹ&e,

Regalis '. ' jPS®S9!

Wnetrze Katedry Westminsterskie). Na pierwszym 
planie krzesło koronacyjne, na drugim tron króla 

i królowej.

liowione drogą zwyczaju. Jak dalece zwy­
czaj jest tam przemożny, zilustruje dro­
bny stosunkowo incydent z czasu korona 
cji Edwarda VII. Gdy po koronacji król 
przyjmował hotd duchowieństwa, rodziny 
królewskiej i parów, syn jego, późniejszy 
Jerzy V., podniósłszy się z kolan, podszedł 
do króla i serdecznie uścisnął go za rękę. 
Ten odruch serca synowskiego, nie przewi­
dziany zresztą w ceremonjale, powtórzył 
się, gdy tenże książę, już jako król Je­
rzy V„ odbierał hołd swego syna księcia 
Walji, późniejszego, krótkopanującego 
Edwarda VIII. Dwukrotne to wydarzenie 
może być już poważnym precedensem w 
ceremonjale koronacyjnym, tak jak zresztą

{imuii

Dekoracje jedne) ze 
siron karety korona­
cyjnej. — Malowidła 
wykonane przez zna­
nego malarza Cipria- 

niego.

AS-5



wiele innych szczegółów. powstałych In 
drogą. W spom inając dziedzicznych ucze­
stników uroczystości koronacyjnych, nic 
możemy pominąć również łych, którzy bę­
dą nieśli baldachim na królem i królową. 
Przy królu funkcje te spełniać będą kawa­
lerow ie Orderu Podwiązki, a mianowicie: 
markiz Londouderry, ks. o f Abercorn, hra­
bia Lytton i hrabia Slanbope, przy k ró lo­
wej księżna Norfolku, księżna o f Kutiami, 
księżna o f Biiccleugh and Quoensberry i ks. 
o f Rosburgbe, natomiast regalja nieść hę- 
bą: koronę św. Edwarda —  markiz of Su- 
lisbury, miecz królewski — markiz o f Zel 
land, berło —  ks. o f Richmond and Gor­
don, jabłko —  ks. o f Sulherland ild.

Oto olbrzymia, bo w czjusic koronacji 
mieszcząca 7000 lys. osób Katedra Weslmin- 
sterska, w której odbyły się ceremonje ko­
ronacyjne wszystkich nieomal królów an­
gielskich, napełnia się zaproszonymi. 
Wszystkie mundury i stroje świata stano 
wić będą barwną dekorację szarych, po­
ważnych murów katedry. Płaszcze niebie­
skie kawalerów Orderu Podwiązki, czerw o­
ne płaszcze, podbite gronostajami parów 
angielskich i ich żon, czerwone mundury 
heroldów, z złotem wyszytem i herbami, fraki 
dworskie, liczne mundury gwardji, pułków 
szkockich, indyjskich, jedwabne białe żu- 
pany maharadżów indyjskich... Wkońcu 
ukazuje się król i królowa. Jerzy VI. nosić 
będzie w tym uroczystym dniu jasno ijołe- 
towe ubranie wierzchnie, białe krótkie spo­
dnie, przyczem lewa noga jest opasana 
niebieską podwiązką, oraz płaszcz purpu- 
rowo-l iołkowego koloru, podbity gronosta­
jami z takimże kołnierzem, na którym spły­
wać będzie w ielki złoty łańcuch najwyższe­
go orderu Podwiązki, „the most dislingui- 
shed Order o f the Garter". Królowa będzie 
w białej atłasowej sukni, z wielką wstęgą 
orderu Podwiązki i płaszczem gronostajo­
wy m .

Sam obrzęd koronacji zbliżony jesl w o- 
gólnych zarysach do wszystkich podobnych 
cerem onjałów w innych krajach. —  Ono 
wszystkie biorą początek z. 
rzymskiego ceremonjału, op i­
sanego w „O rdo Romanus", 
którego manuskrypt znajda 
je się w cennej bibljotece 
watykańskiej. Najstarszy ko­
deks koronacyjny angielski 
„L ib er Regalis", przechowy­
wany starannie w Opactwie 
Westminsterskiem, pochodzi 
z X IV  w „ inny jednak manu­
skrypt, obecnie w  Bibljotece 
Narodowej w Paryżu, sięga 
aż V III. wieku i był użyty 
przy koronacji i.adberla. 
króla Northumbrji w r. 737.
„L iber Regalis", cibejmujący 
34 strony. stal się więc pod­
stawą tego ceremonjału, k tó­
ry. rzecz prosta, odbiega od 
niego w wielu punktach.

Zasadniczemi momentami 
koronacji, lo przedewszysl- 
kiom „przedstaw ien ie" króla 
cbccuym i zapytanie ich 
przez arcybiskupa Canlcrbu 
ry, czy uznają go i czy chcą 
złożyć mu liołd. Odpowiedzią 
jest okrzyk „God save the 
King". Jest to pozostałośeią 
z czasów, kiedy królów  w y­
bierano drogą elekcji Na

H eroldowie angielscy przyw dziew am  podczas uro­
czystości państwowych średniowieczny bogato 

haftowany strój.

stępną fazą jesl przysięga króla, składa­
na na Biblję. Przyrzeka on rządzić zgo­
dnie z przepisami konstytucji, bronić reli- 
gji protestanckiej i starać się o dobro swych 
poddanych. Następnym etapem uroczysto­
ści jest namaszczenie króla, którego doko- 
nywuje arcybiskup Cantcbury w asyście 
dziekana Katedry Westminsterskiej. Doko- 
nywuje się go na głowie, piersiach, rękach 
i między łopatkami, u podczas tego cere­
monjału czterech kawalerów orderu Pod ­
w iązki zasłania króla rodzajem  parawanu,

P o n i ż e j :  Królewskie rega lja : Od l ewej  w  gór­
nym rządzie — cesarska korona z r. 1838, berto 
królewskie i miecz, korona królowej M ary, spo­
rządzoną w  r. 1911, Od, lew ej w  dolnym rządzie 
Jabłka królewskie, ampułka w  postaci orla z św. 
olejami, oraz łyżeczka, używana, przy nama­

szczeniu.

zrobionego z haftowanych jedwabnych ma 
teryj. Teraz dopiero następuje ukoronowa­
nie króla koroną św. Edwarda, przyczem 
król trzyma w ręku berło. Armaty odzywa 
ją się, dają się słyszeć fanfary. Po doko­
naniu le j ceremonji, król, który dotychczas 
siedział na krześle św. Edwarda, przesiada 
się na tron i przyjm uje hołd swych podda­
nych. Koronacji królowej dokonywuje ar­
cybiskup Yorku, przyczem królowa nie 
przyjm uje hołdu poddanych.

W szystkie nieomal momenty koronacji 
mają swe głębsze znaczenie symboliczne, a 
wiele z nich łączy się z konkretnemu epizo­
dami historycznemu Cechy te spotykamy 
też w innych rytuałach koronacyjnych. —  
Tak np. istniał przy koronacji cesarza rzym ­
skiego zwyczaj, że cesarz zwracał się do 
obecnych z zapylaniem: „czy tu niema ża­
dnego Daiberga?" (ls l ilenn hier kein Dal- 
berg da?), co zresztą odnosiło się do po­
mocy, jak ie j użyczył cesarzowi nemieckle- 
mu jeden z przodków bar. von uud zu Dal 
lierg.

Obecna para królewska cieszy się, po z li­
kwidowaniu matrymonialnych kom pi ikacyj 
wewnęirzncu politycznych z Edwardem V II f, 
szczerą miłością ludu angielskiego. Stano­
wią oni olłoje w zorow e małżeństwo, będące 
przykładem cnót rodzinnych dla każdego 
Anglika, Zwłaszcza królowa zyskała sobie 
dużo sympatji swojem  mitem, szczerem po­
stępowaniem. Oczywiście, że stanowi ona 
przeciwieństwo miss W ally Simpson, gdyż 
należy do osób, szanujących tradycję i u- 
ważających, że szczęście narodu opiera się 
na szczęściu rodzinnem. W ychowana w sta­
rożytnej rezydencji swej rodziny, hrabiów 
o f Strathmore and Kingliorne —  Glamis 
Castle, wzrosła ona w prostocie i patrjar- 
chalnej atmosferze Szkocji Częstym go­
ściem zresztą w tym przepięknym sta­
rym  zamku był w ielk i autor szkocki, sir 
W alter Scott, który przodków obecnej k ró ­
low ej opisał w swych dziełach. Przez mał­
żeństwo sir Johna Lyon z Joanną Stewart, 
córką Roberta II, króla Szkocji i jogo żony 

Elżbiety, królowa pochodzi 
po Stuartach, królach Szko­
cji, z których w 13 pokole­
niu królowa Marja Stuart ró­
wnież figuruje w genealogji 
króla Jerzego VI. Spowodu 
tego pokrewieństwa ze Stuar­
tami, rodzinny herb hrabiów 
of Strathmore and Kiug-
horn —  trzy luki —  został 
pomnożony herbem Stuar­
tów —  czerwonym  lwem 
w złotem polu —  figurują­
cym również w drugiern poilu 
herbu W ie lk ie  Brytanji. Tak 
więc badając genealog,ję pa­
ry królewskiej, odnajdziemy 
wspólnych im obojgu przod­
ków, a następnie łatwo
przejść m ożemy do bardziej 
nam znanych postaci histo­
rycznych i połączenia ich 
przez rodzinę Sobieskich z 
historją Polski. Podczas uro­
czystości koronacyjnych od­
żyją nietylko zewnętrzne łoi­
my pradawnej przeszłości 
i świetności, ale też osoby pa­
ry królewskiej są żywemi je_ 
reprezentantami. Spełnią sir 
słowa hymnu angielskiego 
„God save the K ing"!

Jan MaleszcwskL
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W DOMINI WSPORCIE

K R E M  
N I V E A
PIELĘGNUJE SKÓRĘ

P o d c z a s  k a ż d e j  p o g a w ą d k i  

t a k ż e  i  o  m n i e  m o n a !
Nic dziwnego! — bo daję paniom to, czego najwięcej pra­
gną: — mianowicie zdrową, odporną i młodzieńczo świeżą 
cerą. Pomaga mi w tern EUCERYT, środek wzmacniający ide­
alnie tkanki skórne . . . .  ale proszę pamiętać, że tylko ja 
jeden zawieram EUCERYT!

A S - 7

N a jn o w sz e  z n a c z k i  p o z a e u r o p e js k ie
O d g ó ry  i od le w e j:  A d e n  za 12 d ., znaczek E g ip tu  
w yd a n y  z o k a z ji za w a rc ia  tra k ta tu  z A n g ljq . — Dwa 
znaczki a m eryka ń sk ie  n a leźqce  d o  se rji tzw . „ d la  
A rm ji i F lo ty " . — W  d o ln ym  rz ę d z ie : m apka  F ilip in  
na m arce w y d a n e j ku uczczen iu  kong resu  e u ch a ry ­
s tycznego . — N o w y  znaczek fra n c u s k ie j k o lo n ji (W y ­
brzeże  Kości S ło n io w e j) . — Znaczek L ib ji z p rz e d ru ­

k iem  d la  T rypo lisu .

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y
Porzućmy na jeden tydzień granice Europy. ry lamin się n ietylko fa le  . oceanu. „Czarne

ży jącej w bezustannie nerwow.em oczekiwania 
ustabilizowania się stosunków politycznych. 
Przestańmy na chwilę myśleć o tein, jakie 
znaczki wyda ją  zwalczające się rządy w R i  sz­
pan j i ;  czy z okazji koronacji Jerzego V I  uka­
że się w Arigl j  i ca la ser ja ińarek, IuTrteż tyl- 
ko jedna stuka; nie martwmy się tern, że 
Niemcy „złupią naszą skórę**, pobierając ha­
racz w postaci dopłat do znaczków dobroczyn­
nych, a u nas w  ,,Polszczę** wszystko i lak 
pozostanie po staremu: „mówi bowiem dziadek 
(f i latelista) do obrazu (M. P. i T . ) “ , a mimo tu 
dale j niszczy się znaczki ohydnerni stemplami 
i na serję lotniczą wypadnie nam czekać eo­
na jurniej do przyszłego... maja!

Czy dla nas, zbieraczy, istnieją przepisy de­
wizowe, lub przeszkadza nam w naszej namię­
tności jakikolwiek ,,mur paszportowy**? Gdzież 
tam: w wymianie mogę d ostre za polski zna 
czek prawie wszystko, co „ f i late listyczna du­
sza** zapragnie i kartkując album, przenosimy 
się szybcie j z Yalparaiso do Singapoore, ani- 
żelii to potrafi nawet posiadacz.... dziesięcio- 
1 a 111 po w ej s u p e r h et er o d y n y .

Zacznijmy naszą wędrówkę od Trypolisu, 
gdzie  kilka tygodni temu Mussolini otwierał 
., M i ę d z y n a r o d o w e Tai* g  i “  (X I  Fi er a di Tri p o - 
li). Ser. ja znaczków, poświęconych tej wy sta- 
wiie, mówi nam dobitnie o rozmachu, którym. 
Ita l ia  pragnie podnieść gospodarczo swe za ­
morskie posiadłości. Anglja  nie patrzy na to 
przychylnem okiem, a nowe cesarstwo Etjopji 
to „sól w oku lwa brytyjskiego**.

Lecz dumny Allb ion „vult. pacem et parał 
helium** i w Egipcie  zawiera niezmiernie ważny 
traktat, normujący defin itywnie stosunki po­
między Irnperjum a krajem piramid, a drugiej 
zaś strony Gibraltar morza Czerwonego fort 
Aden, to także potężny punkt oparcia, o któ

Koszule** zapomniały może o tern — roi ech zt 
wiedzą, że Ang l ja  ma taką kolonję i na pierw 
szych znaczkach, wydanych dla tego skraw kr 
ziemi, widzą na razie tylko niegroźną arabska 
pirogę, która jednak może kiedyś znaleźć i~u 
pod osłoną drerrdn ou ghtów Króła- Jegomości.

W Manili na Filipinach — cisza. Wiadomości 
nic dochodzą stamtąd szybko, a zresztą nit 
bardzo nas to zajmuje, jakiem jest współżycie 
Jankesów z tubylcami. Lecz oto X X X I I I  'Kon 
gres Eucharystyczny, który w stolicy tego ar­
chipelagu obradował od 2 do 7 lutego, zostai 
upamiętniony na ślicznym znaczku. Nawe 
młody zbieracz zrozumie, że niema skrawki 
ziiemi, gdzieby nie docierało dziś Słowo Boże

Po l i ty  ćzn i wła d c y F  i 1 i p i n p o d rugi ej s t ron i t 
Pacyfiku 00 ch wi la, świ ęcą różne roczni i ce 
X i edh wszyscy wi edzą, że adm i ra 1 o«wie De wey 
Sampson i Schley zdobyli Hawanę! Jaki.chb> 
wspaniałych znaczków nie wydawano w USA 
gdyby prawdziwi boherterowie morza, jak 
Drakę czy Nelson walczyli  pod gwiaździs! yo 
szla%larem!

Powróćmy do starego świata i patrzmy si« 
ty lko z zazdrością na wspaniałe budowle, ja 
kie Francuzi wznoszą w swych posLulłoścńacli 
w Senegalu lub na Wybrzeżu Kości Słoniowej 
Widząc to każdy z polskich’ f i latelistów sta j< 
się bezwiednie imperjalistą. Czy nie należą sit 

■33 miljonom Polaków tereny emigracyjne -i czj 
nie cieszylibyśmy się mając w swym zbiorze 
znaczki polskiej kolonji. lub przynajmniej oh 
.szarów przyznanych mandatem L ig i  Narodów

W itold  Horain.

Egzemplarze ze zbiorów W P P .  Adama Szper 
berga, J. Skwirzyńskiego, braci H ora ; nó\> 
i z „  Internationa 1 Exchangc Club Polani* 
w Turku.





W PAŁACU 
DOLMA-BAGCZE

I R E N A  L E C I E J E W S K A N W

N ic było już sułlana —- nic było już 
wari licznych w podwórzach pałacu —  
nic maszerowały po dziedzińcach od­

działy pięknych i dumnych żołnierzy.
Nie przychodzili już posłowie różnych 

państw, m inistrowie i dyplomaci składać 
władcy swoją czołobitność

Zza wysoko rozpiętych w w zór koronki 
urzeźbionych krat, nie patrzyły wdół palą­
ce i ciekawe oczy haremowych żon sułtań- 
skich...

Pusta była sala tronowa... Po komnatach 
snuł się chłód i mrok. mimo miękko roze­
słanych, barwami świeżych kwiatów różo­
wiących się dywanów... m imo brylanto­
wych skrzeń kryształowych lamp...

Po dywanach nikt nie chodził —  oprócz 
turystów. Lampy nie paliły się. Harem był 
pusty i pawie z perłow ej masy, roztacza­
jące tęczę swoich piór, tkanych drobiem i 
kamieniami, dziw iły się na strojnych para­
wanach pustce zim owego ogrodu i m ilcze­
niu fontann...

Ale żył —  jeden człowiek.
Zostawiono go przy pałacu, by porządku 

pilnował i turystów oprowadzał. Stary był, 
słaby, nie niebezpieczny, więc go z całej 
dawnej służby pałacowej zostawiono; a że 
Pałac znał dobrze, więc się do roli guide‘a 
nadawał doskonale, pięknie przytem w yglą­
dał ze swoją Srebrną brodą, z płonącemi 
w starej twarzy oczami i w narodowym 
stroju.

Tak, Jussuf żył. Zył właśnie dzięki temu. 
że był w pałacu. Tu. chociaż serce bolało go 
7 tęsknoty za dawnem cesarstwem —  czuł 
się potrzebny. Codziennie więc chodził po 
całym pałacu, ścierając pył, „porządku jąc" 
nieruszane przez nikogo meble, otwierając 
i zamykając drzwj i okna —  a zawsze lak, 
jakby te sale pełne były gości dawnych 
i dawnego gwaru —  jakby na nim spoczy­
wały oczy ukochanego całą duszą —  Suł­
tana.

Bo Jussuf w ierzył, że sułtan wróci. — - 
Szybciej czy później wróci do lego piękne­
go pałacu, który jest zresztą jego dziełem: 
wróci napewno, bo to, co jest,, jest głupie, 
nielogiczne, niestosowne. 1 w ierzył Jussuf 
w to święcie i dlatego dbał o pałac i ogro­
dy —  dla Niego.

Jakiegoś wiosennego dnia zwiedziła pa­
łac Dolma-Bagcze wycieczka francuskich 
studentów. Stary Jussuf, jak zwykle, opro­
wadzał ich po salach, pokazywał meble, d y ­
wany, lampy, zwierciadła i wszystkie wspa­
niałość'. Podczas tej wędrówki zwróciła je ­
go uwagę młoda studentka, które ze szcze­
gólną uwagą i zachwytem patrzyła ha 
wszystko. I oto w pewnym momencie usły­
szał Jussuf, jak mówiła do towarzyszącego 
je j studenta tureckiego: ,,W olałabym , gdyby 
tu był sułtan Powinien tu być. Byłoby jesz­
cze piękniej..."

—  Pani jest monarchistką?
—  Tak, jestem  nią! —  roześm ia ła  się —  

Chciałabym  zobaczyć  ten pałac ' w ca łe j 
wspan iałości, z sułtanem  w sali tron ow ej. 
B yłoby to poprostu —  rom antyczne!

I poszli dalej. Ale Jussuf słyszał. Słyszał 
najwyraźniej, jak oto studentka francuska 
z całą odwagą wyrażała życzenie powrotu 
sułtana. To  musi mieć swoją wagę i zna­
czenie —  rozumował —  może tego nie po­
ją ł ten republikański młodzik... ale dla nie­
go, dla Jussufa, te słowa zaw ierały tajną

T o  zdanie, które tu padło, —  rozumował 
dalej —  jest pewnie zdaniem całej Francji, 
a może całej zagranicznej opin ji? Jakżeby 
inaczej mogła la studentka tak śmiało m ó­
wić o tein i to do wielbiciela Kemala Pa­
szy? Tych parę zdań wstrząsnęło nim. Tak... 
Ale czy On. najjaśniejszy Pan —  On, Suł­
tan —  w ie o tern? Chyba wie, a wówczas ze­
chce tu wrócić?

Rozglądnął się po pałacu. Sale stały pu­
ste, piękne, ciche, czekające. Za oknami 
szumiało i iskrzyło się słonecznemi iskra­
mi morze —  żywe i ciepłe w kontraście do 
pustego pałacu.

Pustego? Tak... teraz —  chw ilowo: On w ró­
ci. On musi wrócić. Ale jak? Czy nie nale­
żałoby Go tu wprowadzić pot cichu —  w  ta­
jemnicy —  niechby Go naród zastał dnia 
pewnego w sali tronowej, z wierną świtą 
u boku, a cały wówczas padnie na kolana 
przed Nim. On wówczas przebaczy ludowi 
i wróci dawna świetność i potęga.

Tak oto rozpalało się myślami, serce Jus­
sufa —  a za oknami pustego pałacu iskrzy­
ło się morze słonecznemi skrami...

M ijały dni —  przekwitły wiosenne kw ia­
ty w wewnętrznych ogrodach Dolma-Bag­
cze. Pałac stał w7ciąż cichy —  pusty. Stary 
Jussuf wychodził w ieczoram i nad Bosfor 
i patrzał na zachody słońca, rozpalające 
się pawicmi piórami na wodzie...

A serce jego gorzało...
Sułtan wróci do swego pałacu, a on, Jus­

suf, obmyśleć musi najlepszy i najskutecz­
n iejszy sposób powrotu. Nocami całemi 
przecież myśli o tern —  pisze i rysuje plan 
tajemnej drogi, którą przyjdzie On. Bo 
w myśl marzeń Jussufa, naród zastanie Go 
odrazu na tronie —  na swojem dawnem 
miejscu —  jako władcę...

1 powoli, powoli, przem ieniało się coś 
w  duszy Jussufa. Jakby z temi pawiemi za­
chodami słońca, zapada jącemi za w idno­
krąg, zapadała się w nim jakaś cząstka rze­
czywistości —  a duszę powoli, stopniowo 
zapełniało to marzenie, gorące, niewstrzy- 
manę, uparte. W iara przybliżała góry —  
w jęgo sercu. Zdawało się wszystko łatwem 
i wykonalńem —  coraz bardziej...

1 przyszła raz noc. Księżycowy blask w y­
pełnił puste sale, rozśw ietlił się w gładkich 
lustrach, skrzył w  kryształowych lampach, 
tąjemniczo jaśniał w jasnych marmurach.

Jussuf wstał. Upewnił się najprzód, że 
główna brama jest zamknięta, a potem za­
palił światła w sali trcnowej. Rozgorzała 
złocistym blaskiem który roztęczył dyw a­
ny, wydobył z mroku rzeźby i złocenia, 
cały. przepych sali. Jussuf stał chwilę i pa­
trzał. Czarne oczy błyszczały mu ogniem, 
na starej twarzy rozpaliły się rumieńce, 
serce biło, jak serce dzwonu, rozkołysanego 
na trwogę.

Oto wypróbuje dziś swój plan: przejście 
od furtki maleńkiej, jemu tylko znanej, tuż, 
nad Bosforem  —  aż do tego tronu. Przejdzie 
te wszystkie sale i korytarze, tak jakby już 
On był z nim .. jakby to On już wracał...

I poszedł. Najprzód tam, na końcu w ą­
skiego ,tajnego korytarza drzw iczki z meta­
lu, roztw ierające się przy pociśnięeiu je ­
dnego z ćwieków. Przy uchyleniu drzwiczek 
wionął w ilgotny dech nocy —  woda zabul­
gotała u stóp. Przechylił się, jakby komuś 
w niskim ukłonie rękę podając, a gdy ten 
ktoś niewidzialny wszedł, przymknął 
drzw iczki i poszedł, wskazując drogę.

Rozumiał jeszcze w swem marzeniu, że to 
tylko próba ow ej drogi, którą kiedyś z Nim 
odbędzie —  że to wyobrażenie tylko tego 
wytęsknionego „k iedyś" —  rozumiał to, ale 
serce jego czekające mąc:ło  mu myśl, przy­
bliżało marzenie do rzeczywistości i m yliło 
świadomość...

W szak odbywa tę drogę od tajnej furtki 
do sali tronowej —  całkiem tak samo, jak ­
by On był z nim..,

Przecież idzie cicho —  pomału -  uważ­
nie przez kolorowe, półmroczne koryta­
rze —  ciche ogródki z pachnącemi krzewa- 
wami i palmami, jak w ielk ie bukiety —  
i sale w ielkie, poważne —  całkiem tak sa­
mo, jakby On był z nim...

Oto jeszcze te wspaniałe, wysłane dyw a­
nem, marmurowe schody —  jeszcze te 
drzw i ogromne —  i oto sala tronowa..

Rozsunęły się rzeźbione oddrzwia, roze­
słał się przed nim barwny dywan, w iodący 
od drzwi aż do tronu.

W tem  —  co to?
Od strony bramy wejścic-Wej słychać 

głosy-, stukania. Czyżby dostrzeżono światła 
w  sali tronowej, czyżby ktoś odkrył jego 
plany —  ktoś z pomiędzy tych nędznych re­
publikanów? K rew  gorącą falą zalała mózg. 
Zadygotał, oczy zabłysły nieprzytomnie.

Tak —  to chyba to jedno...
T o  nie próba —  to powrót Jego, a tam, 

za bramą zdrada i nienawiść, Nie, na A llaL 
ha, byle doprowadzić Najjaśniejszego Pana 
do tronu, niech usiądzie na nim w swym 
majestacie, wówczas ulękną się go —  
ccfną —  zrozumieją...

Pochylił się i począł iść coraz szybciej po 
barwnej wstędze chodnika —  do tronu. — 
Jeszcze kroków parę... serce jego, zm ęczo­
ne.. stare, zbłąkane serce zabiło gwałtów 
nie —  szarpnęło się w piersi —  i nagle sta­
ry Jussuf padł na stopnie tronu...

A kiedy wreszcie wyważono zamek i po­
licja, zaalarmowana światłem w pałacu, 
wpadła do wnętrza —  znaleziono —  stare­
go sługę sułtańskiego, leżącego bez życia 
na marmurowych schodkach, prowadzą­
cych do tronu. W  pustej, ogromnej, roz­
świetlonej sali płonęły cicho świeczniki 
kryształowe, lśniły lustra, barw iły się ko­
bierce...

Zawrzało na drugi dzień w ministerstwie, 
policji na wieść o wykrytym  zamachu sta­
nu, o spisku mającym za cel sprowadzenie 
sułtana i wskrzeszenie cesarstwa. Ukryto 
zresztą skrzętnie tę wieść przed narodem 
i prasą. M imo jednak usilnych poszukiwań 
policji m imo znalezionych notatek i szki­
ców i licznych aresztowań, nie udało się 
wyśledzić całej organizacji i innych człon­
ków zamachu.

I nie w iedział nikt —  ani policja —  ani 
nawet sułtan, w Genewie, dumając}7 na ta­
rasie wykwintnego hotelu o swojej o jczy ­
źnie —  że organizacją, planem, duszą i w y ­
konawcą spisku był tylko stary, samotny, 
w ierny Jussuf...

K O N fF f
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N a  l e w o :  N a  w yb rzeża ch  Peru 
ży ją  o lb rzym ie  ilości korm oranów,

N ie tylko w  człowieku tkwi instynkt to­
warzyski i skłonność do życia grom ad­
nego. Tworzenie zbiorowisk podobnych 

do organizacyj ludzkich zauważyć można ró­
wnież i w święcie zwierząt, a zwłaszcza u nie­
których owadów, np. pszczół i mrówek.

Od dawna zwrócono również uwagę na 
niektóre ptaki skupiające się w większe gro­
mady i tworzące całe kolonje, liczące nieraz 
tysiące i dziesiątki tysięcy sztuk. Znane jest 
masowe występowanie ptaków na wyspach 
i wybrzeżach oceanicznych. Głębokie bowiem 
wody oceanu zaw ierają w sobie niewyczerpa­
ne zasoby pokarmu w postaci ryb oraz innych 
stworzeń, stanowiących dla osiedlających się 
ptaków smakowite kąski. W śród w ielk iej

masy ptactwa, wysiadującego na wybrzeżu 
ja ja, przychodzi często do starć o miejsce. 
Jedne porywają drugim .materjał budulco­
w y " do gniazd, a nawet rzucają się na jaja 
i pisklęta. Mimo to jednak łączą je pewne 
węzły socjalne W  razie grożącego niebez­
pieczeństwa wzajem nie ostrzegają się k rzy­
kiem, a nieraz i gromadnie próbują odstra­
szyć i odpędzić napastnika.

W  wielkich gromadach na skalistych w y­
brzeżach Islandji, wysp Owczych, na Hebry- 
dach, a także w  Am eryce nad Atlantykiem 
żyją białe gapy, czyli głuptaski (Sula alba), 
tak nazywane dla ich trwożliw ego usposo­
bienia i jak gdyby ogłupienia, w jakie wpa­
dają w razie grożącego im niebezpieczeństwa.

Nadmorska kolonja nurków-nurzyków.

z tak wielkim  rozmachem, że nieraz nawet 
giną tragiczną, samobójczą śmiercią.

Podobnie gromadnie, a niekiedy całemi 
kolonjam i, obejmującemi setki i tysiące par 
żyją kormorany, zwane także krukami m or­
skiemu Jeżeli m ieszkają na drzewach, to bu­
dują na nich po kilkadziesiąt gniazd, gdy 
zaś osiedlają się na skałach, gniazd tych jest 
nieporównanie w ięcej. Ginazda są umieszczo­
ne jedno obok drugiego, budują je korm ora­
ny bardzo niestarannie. Trochę gałęzi rzuco­
nych bezładnie na ziemię, wyłożonych we­
wnątrz trawą i trzciną, stanowi miejsce dla 
wysiadywania ja j

W  olbrzymich stadach zbierają się peli­
kany, żyjące w Afryce i Azji tak nad morzem, 
jak i wodami słodkiemi. W  południowej 
Europie zakładają pelikany kolonje gniazdo­
we na rybnych jeziorach. Od czasów staro­
żytnych uchodziły pelikany za symbol m iło­
ści macierzyńskiej jako, że krw ią swej pier­
si m iały karmić młode. W  rzeczywistości 
przypuszczenie to poszło stąd, że pelikany 
nieraz przy chwytaniu i pożeraniu ryb ich 
krw ią plamiły swe śnieżne pióra na piersi

Ponieważ kości tych ptaków są pneuma­
tyczne, wskutek lekkości ciała, nie mogą one 
nurkować. Przy połow ie ryb radzą sobie 
w  ten sposób, że chwytają je wspólnemi si­
łami. Zbierają się w gromady, bądź to two­
rząc półkole, bądź też dwa szeregi, które za­
cieśniają się coraz bardziej. Przez uderzanie 
skrzydłami o wodę zapędzają ryby na płyt­
kie miejsca i zatoki i tam chwytają je już 
z łatwością.

Towarzyskość cechuje również pingwiny, 
zamieszkujące antarktyczne wyspy, nieraz 
w wielotysięcznych ilościach. Miłe te i łagod­
ne ptaki przyponiinają swą sylwetką ludzi 
Gniazda ich —  to najczęściej dołki, w ygrze­
bane w ziemi, a podściółkę stanowią kamyki. 
N iekiedy wykopują podziemne nory, które 
komunikują się m iędzy sobą chodnikami

Pelikan karm iqcy młode.

W  ko le : Flam ingi (czerwonaki)

Takie w ielkie ko­
lon je tworzą w  o- 
kresie lęgowym. 
Na małej wysepce 
koło Forth o f Forth 
u w ybrzeży szkoc­
kich ilość gnieżdżą­
cych się głuptaków 
obliczają na 15.000. 
Na urwistych ska­
tach budują gniaz­
do obok gniazda 
tak, że już zdaleka 
są widoczne te bia­
łe „góry  ptasie". Ja­
ko doskonali lotni­
cy przeważnie po­
lują w  przestwo­
rzach i z góry upa­
trują zdobycz w fa ­
lach morskich. Je­
żeli tylko ją  do­
strzegają, rzucają 
się na nią z góry

10-AS



N a  I e  w  o : M a s k o n u r y ,  k r e w n i a k i  
w y t ę p i o n e j  ju ż  A l k i  O l b r z y m i e j .

„G n ia zd o w a " kolonja albatrosów .

Niektóre z gatunków pingwinów noszą ja ja 
'ze sobą w „kieszeni", utworzone z fałdu w 
skórze. Pingwiny są bardzo troskliwe i pełne 
poświęcenia dla swycb młodych. N iejedno­
krotnie po zlodowaciałych stromych ścia­
nach skalnych wędrują nawet kilkaset me 
trów, by dostarczyć pożywienia czekającym 
na nic małym.

Nad morzam i południowemi gnieżdżą się 
gromadnie albatrosy, prawdziwi władcy po­
wietrznych przestworzy. Olbrzymie te ptaki 
zdają się unosić w powietrzu bez ruchu 
swych olbrzym ich skrzydeł, przekraczają 
eych swą rozpiętością ii metry Unosząc się 
w  powietrzu wypatrują albatrosy zdobycz, 
a spostrzegłszy ją  opuszczają się na rozpo­
startych skrzydłach na wodę; następnie niby 
bydroplany ślizgają się po powierzchni 
morza.

Lot albatrosów jest tak szybki, że w kilku 
chwilach znikają z oczu. Spotkanie albatro 
sow daleko od w ybrzeży czy wysp na otwar 
‘ym oceanie świadczy o niezm iernej w ytrzy ­
małości tego ptaka.

O lbrzym ie ilości jednego z gatunków alba­
trosów żyją na wyspie Laysan na Oceanie 
■Spokojnym, położonej na północny zachód

N a  p r a w o :  N o w a  Z e l a n d j a  p o s i a d a  
l i c z n e  „ k o l o n j e "  g a p i ó w  - g ł u p t a k ó w .

P o n i ż e j :  Nurzyki na gniazdach.

Jednem z nielicznych zw ierzgt, zamieszku­
jących A ntarktydę jest p ingwin.

iiiitiimimntiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

IV  FILATELIŚCI!  ...............
. znaczków, przyborów. Cenniki bezpłatnie.
I3S& . Jan W itkow sk i, Poznań, A l. M a rc in k o w sk ie go  7
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od wysp hawajskich. P rzy  zbliżaniu się czło­
wieka odważny ten plak syczy i atakuje 
dziobem.

Na morzach północnych w olbrzymich ilo ­
ściach obsiadają skały nurzyki, które odzna­
czają się doskonałą zdolnością nurkowania. 
W  licznych stadach na skalistych brzegach 
gromadzą się wrzaskliwe i kłótliwe mewy. 
nie gardzące żadnym pokarmem. Stanowią 
one też rodzaj sanitarnej policji, która oczy­
szcza morze z wszelkich odpadków i mar­
twych organizmów.

Szczególnie z A fryk i znane są w ielotysięcz­
ne stada pięknych flam ingów, czyli czerw o­
naków. Na długich swych nogach chodzą do­
syć niezgrabnie, kołysząc się lekko. Zato 
lot ich jest lekkim. Gniazda swe budują 
w  płytkiej wodzie lub na ziemi w  postaci 
kopców z mułu, który zbierają i znoszą przy 
pomocy nóg. Dla smacznego mięsa są prze­
śladowane w niektórych okolicach przez 
człowieka, który chwyta je często w znacz­
nych ilościach w  sieci

I u nas w Polsce nie brak ptaków, które 
tworzą jakgdyby kolonje, jakkolw iek bez po­
równania mnie liczne. Przykładem  może być 
jaskółka brzegówka, która wygrzebuje sobie 
gniazda w ziem i nad brzegami wód lub w  ur­
wiskach. N ieraz kolonja tych jaskółek prze­
kracza 100 par. Gromadnym sposobem życia 
przypom inają swe krcwniaczki egzotyczne — 

których gniazda uważane są 
w  Chinach za przysmak i dziesiątkami ty- 

wywożone rokrocznie z Indyj Holen­
derskich. Podobnie w licznych stadach żyją 
w  wielu okolicach Polski kaczki i inne ga­
tunki ptactwa wodnego.

Życie gromadne ptaków jest związane prze- 
dewszystkiem z wysiadywaniem  ja j i w ycho­
wywaniem  potomstwa. N iek iedy  przyczyną 
zbierania się w w ielk ie gromady są wędrówki 
do obcych, daleko położonych krajów. W  je ­
sieni jaskółki, szpaki i bociany zbierają się 
w  większe siada, poczem dopiero wybierają 
się na daleką wędrówkę, przekazaną trady­
cją pokoleń i nakazem instynktu.

Dr Z. M.



C A M P I N G

blokach

O lb rzy m i b a lon  typu  ,.Z e p p e lin "  s tan ie  się 
m oże w k ró tce  m ie jscem  w y p o c z y n k o w e m  
d la  ludzi, szuka jq cy c h  ,, gó rsk i e g o "  p o w ie trza .

12 AS W  D R O D Z E  D O  M I A S T A
Charak te rystyczny zaprząg, używ any przez chłopów  egipsk ich.

Zycie dzisiejsze jest pehie paradok­
sów. W  miarę rozwoju cyw iliza c ji 
pow iększają sie skupiska ludzi. 

M iast jest coraz w iecej i stają sie one 
coraz ludniejsze. Jakże ehetuie d z is ie j­
si ludzie uciekają z w ielkich miast 
w ustronia w iejsk ie! N igd y  nie było 
takiego pędu weekendowego jak teraz. 
I  co jest zastanawiające, to to, że ów 
ped ku swobodzie jest tein w iększy im 
bardziej koszarowe, i bardziej zmecha­
nizowane staje sie życie codzienne. — 
W y tw o rzy ł sie wiec nowoczesny cam­
ping przy użyciu najrozm aitszych 
środków transportowych, a przede- 
wiszystkiem samochodów. Do takiego 
samochodu zabierano zazwyczaj na­
mioty, jakąś maszynkę spirytusową, 
trochę żywności i poprostu tak ,na ło­
nie przyrody używano wywczasów. 
D zis ia j pod tym  względem  poczyniono 
ju ż pewien krok naprzód. Okazało sie 
bowiem, że jednak dzisiejsi ludzie 
przyzw ycza jen i do wygód niechętnie 
pozbyw ają  sie ich nawet poza stałem 
miejscem swego zamieszkania. Zbudo­
wał soibie w iec jeden i drugi A m ery ­
kanin specjalne doczepki do samocho­
du, coś w rodzaju domku na kółkach. 
Na takiej wycieczce ' człow iek zrzuca 
z siebie sw o ją  codzienną maskę i u 
biór i może oddychać pełną piersią, 
niekrepowany przez konwencjonalne 
nakazy towarzyskie. Jest wprost n ie­
prawdopodobne, co Am erykan ie w ta­
kim domku ua kółkach um ieją zm ie­
ścić. D zis ia j taki domek-kokon posia­
da ju ż dwiie kondygnacje. Obejmuje 
5 pokoików, Łazienkę, kuchenkę, pra l­
nie i osobną werainde. N ic  dziwnego, 
że Am erykan ie nazwali taki domek 
maszyną-mieszkalną. Form at takiego 
domku na kółkach jest naprawdę po­
dobny do kokona, a raczej ma budowę 
ja jow atą. Form at ten daje możliwość 
pomieszczenia jak  na jw ięcej przedm io­
tów przy użyciu jak  najm niejszej ilo ­
ści m aterja lu  budowlanego i przy sto­
sunkowo jak  najw iększej w ytrzym a ło ­
ści. W ynalazca tego dbmkii-kokoria

im ieniem  Corvim W ilson udowadnia, 
że m ieszkanie w takim  domku byna j­
mniej nie przypom ina wozu sypialne­
go, a jadaln ia  bynajm niej wozu restau­
racyjnego. Domek ten nadaje sie w ła ­
ściw ie n ietylko ju ż na pobyt weeken­
dowy, ale nawet na zamieszkanie w 
nim  przez dłuższy czas. Posiada 011 in­
sta lacje wszelkiego rodzaju jak  na j­
bardziej kom fortow y dom nowoczesny. 
Jest połączenie dla prądu elektryczne­
go, wodociągu, gazu, kanalizacji i te­
lefonu. W  domku takim  zamieszkać 
mogą 4 osoby dorosłe i 2 dzieci. P os ia ­
da 011 oczyw iście kompletne umeblo­
wanie jak  łóżka, stoły, krzesła, kuchen­
kę, zbiornik na wode gorącą, maszynę 
do prania, wyżym aczkę, toalete, a na­
wet strych ze zbiornikiem  na wode- 
Cały dom w aży nie w iecej jak  1600 kg.

Zastanaw iając sie nad m ożliwościa­
mi, które daje tego rodzaju kom for­
towy doimek na kółkach w idzim y, że 
naprawdę z łatwością m ógłby 011 być 
użyty nawet na m iejsce stałego m ie­
szkania. W ynalazca p. W ilson  tw ierdzi 
też, że domek jego  jest jakby stworzo­
ny dla ludzi; będących często w podró­
ży w różnych częściach kraju. A  wiec 
np. d la  agentów, inżynierów , dzienni­
karzy i t. p. Czy sie przepow iednie te 
sprawdzą, okaże przyszłość.

Stoim y tutaj wobec drugiego para­
doksu nowoczesnego życia. N azw ijm y  
go paradoksem komunikacji. Oto im 
bardziej i im doskonalej środki komu

nikacyjne sie rozw ija ją , tembardziej 
zaczynają one spełniać zadania wręcz 
nieoczekiwane, bo poniekąd sprzeczne 
z samem założeniem, z samą ideą ko­
munikacji. Środki kom unikacyjne sta­
ją  sie m iejscam i m niej lub w iecej sta­
łego zamieszkania coraz w iększej ilo ­
ści ludzi na św.iecie. A  fakt, że tak w ie­
le ludzi rokrocznie, nawet u nas spędza 
znaczną cześć sw ojego  czasu urlopowe 
go na statkach lub wagonach zam ienio­
nych na mieszkanie, należy przecież do 
tej samej kategorji nowego zastosowa­
nia środków komunikacyjnych. K to  
wie. czy w m iarę coraz większego prze­
ludnienia miast, z czasem znaczna 
ilość ludzi nie 'będzie w ogóle  przez cały 
rok zam ieszkiwała w różnego rodzaju 
domkaeh na kółkach przenosząc sie z 
m iejsca na miejsce, zależnie od chęci 
lub potrzeby. Nowoczesne koczowni- 
ctwo jest także pewnego rodzaju para­
doksem cyw ilizacy jnym .

Ten paradoks kom unikacyjny sięga 
jeszcze dalej. P rzecież n iedawno na po­
ważnym zjeżdzie naukowym  lekarzy i 
przyrodników  w Niemczech zastana­
w iano sie poważnie nad propozycją dra 
P. Perlew itza  urządzania pewnego ro ­
dzaju sanatorjów  w wysokości około 
2000 in nad poziomem morza! Na tej 
wysokości panują bowiem warunki 
klim atyczne stosunkowo bardzo dogo 
dńe dla człow ieka zarówno pod w zg lę­
dem w ilgoci, nasłonecznienia, jak i 
braku wszelkich szkodliwych pyłków i 
bakterji. W  ten sposób n ie wyruszają- 
jąc zbyt daleko ze stałego m iejsca za­
mieszkania i tylko wznosząc sie samo­
lotem lub sterowcem na wysokość 2000 
111 można korzystać z klim atu wysoko-

Olo przekrój domka campingowego. 1) Wejście. 3). 41). 42) łóżka. 5) stolik składany. IB) stolik składany 
dla siedmiu osób. 24) do 26) piecyk kuchenny. 38) bleliżniarka, 46) umywalnia. 53) rezerwoar na wode itd.





mięln-iały jakiś smutny cień losu. W yzn aw ­
ca Mahometa odczytuje ,z łatwośdią le runy.

Sztukę tkactwa dywanów uprawiały nie­
mal wszystkie ludy Wschodu, a zajm ow ały 
się leni szczepy osiadłe, jak i wędrowne. 
Znaczne nierówności brzegów dywanu, fa ł­
dy, przesunięcie lin i j w ornamencie — m ó­
wią o pracy nomadów. Dywan w ielokrotnie 
napinany i zdejmowany, tygodniam i trw ają­
ce przerwy w robocie, co jest nieuniknio- 
nem u szczepów wędrownych —  nie może 
wypaść tak równo, jak tkanina, nad którą 
dzień w dzień pracują te same ręce. Także 
barwikj; za każdym razem sporządzane, 
więc wełna/, potrochu farbi.ona —  nie m ogły 
mieć ściśle tego samego tonu. Szczupłe w y­
m iary namiotów nomadów decydowały rów ­
nież o rozmiarach dywanu, dlatego w ielk ie 
dywany należy uważać za produkt ludów 
osiadłych. To  co w modnym, fabrycznym  
dywanie raziłoby, jako błąd, wada — w tym 
produkcie naiwnej twórczości jest raczej 
wdziękiem  —  posiada swój swoisty czar. 
jak go posiadają spotykane w starem mie­
ście nierówności murów;, dachów, wykuszy... 
Można śmiało powiedzieć, że do starych, 
najcenniejszych dywanów wschodnich zali­
cza się tylko te, które powstały przed ro­
kiem 1870, te bowiem posiadają najeudaw- 
niejszc, sharmonizowane barwy. Czar wscho­
dnich dywanów polega głównie na subtelnie 
i z pietyzmem wykonanej robocie |i prze­
ślicznie stonowanych/ ale nie wyhlichowa- 
nych przez słońce i w ilgoć kolorów. Matc- 
rjał na dywany, więc wełnę owczą, w ielbłą­
dzią i kozią, oraz —  rzadziej, jedwab —  
farbowano szlachetnemi barwikam i roślinne- 
tni, których przyrządzanie —  recepty —  sta­
nowiły tajemnicę każdego szczepu i rodzi­
ny. Mniej w ięcej około 1870 roku w Euro­
pie wprowadzono świeżo wynalezione fa r­
by anilinowe i one toj, jako tańsze i ła tw ie j­
sze w przyrządzaniu, wtargnęły na Wschód. 
Zastąpienie dawnych roślinnych, szlache­
tnych barw ików  —  chemicznemi: zwiększfi-

tkaniny, a smucił —  ciein- 
nerni, pow ierzając je j swo­
je m odlitwy —  to zrozu­
m iemy, jeśli w rażliw i ar­
tyści utrzymują, iż dyw a­
ny te żyją, że i w godzi 
nach ciszy przem awiają 
do nich cudnemi baśnia­
mi Wschodu, że pobudza­
ją, jak  wino ich twórczą 
fantację...

Opierając się na danych 
historycznych, przemysł 
dywanowy istniał już da­
wno, bardzo dawno. K o­
chano się w tych tkani­
nach już w Asyrji, Ba­
bilonie, w starych In- 
djach, a lenicki, kupiecki 
naród rozprzestrzenił pó­
źniej te w yroby po całej 
Azji, A fryce i Europie.

Dla dzisiejszego jednak 
człow ieka wzrok wschod­
niego dywanu mocno o- 
słahł. Wschodnia tkanina 
pokrywająca sofę i przy 
nim stojący inkrusto­
wany srebrem stoliczek 
z Kaukazu, z nargilam i —  
w ydaje się już wielce 
przestarzałą modą. N o ­
woczesne, jakże jałowe 
urządzenie, m ówiące ty l­
ko o celowości, praktyez- 
noścj i higjenie, należy do 
idału współczesnego czło­
wieka. Ceni się czyste, na­
gie ściany, błyszczące po­
dłogi, celowo —  użytkowe 
meble ze stalowych rur, 
tapczany, kryte fabrycz­
ną narzutą,, a nie. co m ia­
łoby na sobie piętno in­
dywidualnej, „m ało do-

P o w y ż e j :  Jedwabna tkanina perska z XVII w.

jący się popyt w Europie na wschodnie dy­
wany —  przyczyniło się do masowej, więc 
gorszej wytwórczości dywanów [ wogóle 
zczasem, niemal do zniszczenia lej prasta­
rej, artystycznej kultury na Wschodzie. —  
Bardzo szybko po-tem zjaw iły  się wszelakie 
droższe j; tańsze naśladownictwa fabryczne.

Jeśli się zważy, że robota takiego dywanu 
wschodniego wym agała nieraz całych łat 
pracy, że towarzyszył on swemu twórcy we 
wszystkich okolicznościach życia, że w jego

skonałej" twórczości rzemieślnika-artysty, nic, 
co m ogłoby chłonąć przypadkiem  kurz, a co 
m ogłoby zatrzym ać myśl... A wartość prawdzi­
w ie starego dywanu wschodniego? Jest, jaką 
była, bardzo wysoka. Jeszcze dziś za m i­
strzowskie. bez zarzutu dzieło staroorjentalnej 
sztuki tkackiej —  szczególnie pochodzenia 
perskiego, z najlepszych czasów rozkwitu —  
płaci się za metr kwadratowy, nawet w yc i­
nek —- do 10.000 franków  i znacznie w ię­
cej. Taki dywan kupuje jakiś znawca, m i­
łośnik —  dla siebie tylko, ale częściej na- O grodow y dywan perski z X V II wieku.

W span ia ły  dyw an  perski. odznaczający się ory­
ginalna kom pozycja, z l o n d y ń s k i e j  w y s t a w y  

w  Burlington House.

bywa się go jako warlośc-iowy objekl, za­
bezpieczający przed ewentualnym spadkiem 
waluty....

Z o fja  Królowa.
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górskiego Pobyt w takiem sanatoa-jmn 
w przestworzach przez kilka godziim 
dziennie ma podobno działać doskonale 
na choroby organów oddechowych jak 
nip. astmę, koklusz i inne choroby t. zw. 
„allergiczne“ . Stwierdzono przecież już, 
że rozmaite schorzenia t. zw. „subastma- 
tyczne“ i bronchity znacznie się pole­
pszały po kilkugodzinnem pobycie w 
powietrzu. Mamy więc już perspektywę 
sanatoriów powietrznych. Jako sana- Nowoczesne domki campingowe przypominają 

olbrzymia zabawkę dziecięca.torjum takie mógłby służyć kom forto­
wo urządzony sterowiec, z miejscem 
do leżakowania, któryby wznosił się 
w powietrze na kika godzin, oczywiście 
zależnie od warunków atm osferycz­
nych. Co za znakomite i wygodne u- 
rządzenie dla ludzi, którzy nie moga 
się z różnych powodów oderwać od 
swych zajęć i od stałego miejsca za­
mieszkania, a jednak codziennie lub w 
przepisanych okresach czasu powinni 
przebywać przez kilka godzin w ideal­
nie czystem powietrzu.

Jeżeli już pedantyczni i systematy­
czni N iemcy na poważnem posiedze­
niu naukowców (bo „Z jazdy niemiec­
kich Lekarzy i Przyrodn ików " zawsze 
uchodziły za miejsce spotkania najpo­
ważniejszych sił naukowych), zastana­
w iają się nad możliwością i celowością 
urządzenia takiego rodzaju sana tor jów  
przy pomocy Zeppelinów, to wolno 
nam już snuć dalej idące marzenia. 
Brakuje przecież tylko wynalazku teo­
retycznie zupełnie niewykłuezoiigo, u- 
m ożliw iającgo zatrzymanie się samo­
lotu lub sterowna w powietrzu w pe- 
wnem określonem miejscu, aby już móc 
trznego. Pom yślm y tylko, że uda się

myśleć o urządzeniu campingu powie- 
przy pomocy choćby np. specjalnego 
systemu śm igieł w irujących utrzymać 
samolot lub sterowiec w powietrzu w 
spokoju, wzgl. przynajm niej w tak po­
wolnym ruchu, aby go praw ie nie od­
czuwano. Czy nie wolno nam więc ma­
rzyć o tem, że w niedalekiej przyszło­
ści w czas pogodny, gdy P IM  zagwa­
rantuje spokój w atmosferze, wzniosą 
się w przestworza cale eskadry dom- 
ków campingowych, latających w po­
wietrzu! K to  wie! Jeżeli nie mamy od­
w agi jeszcze mówić o lotach rakieto 
wych na księżyc lub którąś z planet, 
choćby wobec braku wszelkich pe 
wnych danych o warunkach panują­
cych na tych ciałach niebieskich, to 
możliwem jest, że nie zrywając wię 
zów z matką ziemią stale część ludno­
ści przebywać będzie dobrowolnie na

PłASZCZE A .B R 0 S S -R M 1 2
83 obok kościółka św. Wojciecha-

rzadziej zaludnionych „terenach" po­
nad ziemią...

Zdajm y sobie sprawę z tego, że po­
niosła nas trochę fantazja. A le  nie po­
rzucając zupełnie terenu realnej rze­
czywistości musimy przyznać, że no­
woczesne środki komunikacyjne, a 
szczególnie lotnictwo odgrywa już i o- 
degra z pewnością w przyszłości rolę 
ogromną. Czyż jest więc coś dziwnego 
w tem, że w Stanach Zjednoczonych 
cały korpus oficerski otrzymuje nie­
tylko ściśle wojskowe wykształcenie, 
ale musi posiadać wprawę w kierowa­
niu nowoczesnymi środkami komuni- 
kacyjnem i i to n ietylko samochodami, 
ale także samolotami. Am erykanie po­
wiadają, że w dzisiejszej cyw ilizac ji 
jest niemożliwe, aby nowoczesny ry ­
cerz nie opanował dzisiejszych środ­
ków komunikacyjnych tak jak było nie 
do pomyślenia, aby w dawniejszych 
wiekach rycerz nie umiał jeździć kon­
no. A  praktyczni Am erykanie mają 
„dobry nos". Oni trafn ie oceniają sy­
tuację i umieją przemyśleć ją  do ostat­
nich konsekwencyj.

Pozostaw iając więc na uboczu w ła­
ściwe zadania środków komunikacyj­
nych i korzyści, które płyną z ich nor­
malnego zastosowania zyskaliśmy no 
wy aspekt na ich znaczenie pozornie 
sprzeczne z ich celem. A  żc takie n. p. 
lotnictwo pełni już dziś poza zastoso­
waniem dla celów komunikacyjnych 
ważną rolę w wielu innych dziedzi­
nach, to może jeszcze nie wszystkim 
wiadomo. A le  o tym „pożytku z lotni­
ctwa" to już chyba pomówimy innym 
razem. In ż . J . A .

rawdziwy perski dywan' 
Znawca, sybaryta lubi 
wschodnie dywany —  tak 
pięknie przecież strój;] 
jego salon, czy gabinet. 
7. lubością gładzi miękką 
wełnę dywanu, przyglą­
dając się jego żywym a 
harmonijnie stonowanym 

barwom. Rzadko jednak myśli o odległych 
krajacti, z których pochodzą te piękne oka- 
zy, a jeszcze mniej wie o żmudnej pracy, 
związanej z powstaniem każdego z nich, o 
tnisterjach tej sztuki starodawnego Wscho­
du, które mogą przemawiać tylko do duszy 
wrażliwego artysty. Armeńskie, indoperskie, 
smyrneńskie dywany, le z Damaszku, Tur­
kiestanu. Buchary —  są to już mniej lub 
więcej tylko nazwy które mile dźwięczą, 
ale same nic szczególnego nie opowiadają.

Wszystkie ludy Wschodu chętnie uzmy 
stawiają sobie nietylko pojęcia religijne, 
lecz także wszelkie widzialne i niewidzial­
ne zdarzenia w przyrodzie. Życie, śmierć, 
•szczęście, błogosławieństwo], dzielność, przy­
jaźń, miłość, nienawiść, piękno, urodzaj, 
■szczęście małżeńskie —  burza, pioruny, wo­
da, ziemia j t, d —  wszystko to znajduje 

nich swój symbol. Dla człowieka Wscho­
du dywan sam zawiera symboliczne obrazy, 
któro przemawiają do niego w momentach 
medytacji. Tło dywanu nazywa Pers „Zemin" 
(przestrzeń) —  która mu uzmysławia wszyst­
ko. co wieczne. Również rozmaite jego de­
senie stanowią taką samą podnietę do me­

dytacji. Dla Persa oznaczają le 
wzory ożywcze piękno natury, 
dlatego nazywa je „Zeman1 —
(czas).

Wedle mniemania wierzące­
go mahometanina, sam tylko 
Allah. który jest doskonały!.

■może stworzyć rzecz bez zarzu­
tu, a gdyby człowiek silit się, 
by zrobić coś doskonałego —  
byłoby to karygodnem zuch­
walstwem. Dokładny, regular­
ny rysunek, doskonała robota 
w wykonaniu dywanu — ścią­
gnąć może gniew Allaha, zatem 
pobożny tkacz, nie chcąc popełnić grzechu], 
często umyślnie w drobiazgach odstępuje od 
swego wzoru, wedle którego robi dywan. 
Wiele z tego, co we wschodnich dywanach 
i przedmiotach starej sztuki uważano za 
błędy, należy przypisać właśnie takiemu od­
czuwaniu wykonawcy. Także w celu obrony 
przed „urokiem" —  złym wzrokiem, przy­
noszącym nieszczęście —  co ma być wła­
ściwością niektórych ludzi —  w tkaninach, 
szczególnie w dywanach, umieszcza 0 1 1  czę­
sto maleńkie, obce ornamenty, albo barwne 
plamki nie zgadzające się wcale z ogólnym 
tonem całości. Tak naprzykład —  ni stąd, 
ni zowąd —  w ciemnej purpurze centralno- 
azjatyckiego dywanu ukazuje się niespo­
dzianie jeden lub dwa szmaragdowo zielone 
punkciki, jak oczy bazyliszka, albo widzi 
się jakiś czysto biały ornamencik, chociaż 
cały dywan utrzymany jest w ciemnych, po­

Kobieta turkmeńska przy tkaniu dywanu.

nurych barwach. Szczepy Sziras w Persji 
uzmysławiają sobie djabła w postaci kogu­
ta i w ich najcenniejszych dywanach znaj­
duje się często małyi, geometrycznie nary­
sowany kogucik, również mający bronić 
przed złym wzrokiem. W Turkiestanie mo­
tywy chmur i wody, stanowiące zazwyczaj 
stylizowany rysunek bordiury dywanu, ma­
ją nie dawać dostępu złym duchom. 
U nomadów cddawna istniał zwyczaj, że 
w dywanach, tkanych na własne potrzeby, 
umieszczali małe, niezwykłe ornainenciki, 
aby te, stosownie do barwy —  zaznaczały 
radosne wydarzenia w rodzinie, lub upa- 
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la prawo  
Stefcia 

Górska.
>t. O orys - 
W arszaw a.

N a  le w o :
Zosia Terne.

Fot. St. Brzozow ski — 
W arszaw a,

W  k o le :  Loda Halama.
Fot. Va rsavia-Film .

Janina Romanówna.
Fot. St. Brzozow ski —  

W arszaw a.

N a  p ra w o :  
Lula Kryńska. 
Fot. „Film -Foto", 

W arszaw a.

Czy pani gra „w Bielone11?
Oto pytanie, z klórem w pierw

szych dniach tegorocznej wiosny
zwróciłem się niespodzianie do uroczej ar 
tystki p. Janiny Rotnanlówiiy. P. Romanów 
na jest najbardziej „wiośnianą" gwiazda
polskiej sceny. Gra właśnie rolę kwieeiarki 
Elizy w świetlnej siztuce Remarda Shava 
„Pigmaljon11. Choć grana już przed, kilku la 
ty, wznowiona przed, miesiącem, sztuka t.i
zdobyła zuiów pełny sukces i odbiła, się gło 
śnem echem w życiu teatralnem stolicy.

Eliza, jest prostą, szczerą, w poijęciu świa 
ta eleganckiego, nieokrzesaną dziewczyną 
Kocha swoj kwiaty, .nigdy nie rozstając się 
z bukiecikiem fjołków. Na skutek splotu wy 
padków przemienia się w damę z wielkiego 
świata. Nie czuje się jednak szczęśliwą. Na 
całe życie, mimo bogactwa, wiedzy, kultury, 
jedynem pięknem i kochanem wspominie 
niem pozostaje dla Elizy zawsze ów skroni 
ny bukiecik fjołków. przypominający jej 
„własn:ą“ młodość.

Janina Romanówna gra swą rolę wspa 
miale. Wczuwa się w nią, rozumie bonałer 
kę. To też rozmowa nasza o grze w „zic 
lone“ rozwinęła się na tle przeżyć kwiaedar 
ki Elizy.

—  Ależ naturalnie! Gram w zielone — 
mówi wesoło artystka. —  Co wieczór gram 
w tę miłą grę... na scenie z publicznością 
No i gram z wielką pewnością wygrania 
Wszakże przez całą sztukę mam przy sol*'u 
świeży bukiecik fjołków.

Po chwili p. Romanówna dodaje:
—  Zawsze wiosną z rozrzewnieniem 

wspominam sobie owe majówki z dziecin 
mych lat. Zbierało się fiolki i namiętni, 
grywało zawsze w zielone. U nas', we Lwa 
wie...

—  Jak to, ,.u nas11? —  przerywam.
—  Jestem Lwowianką —  mówi z duma 

artystka. —  A zatem u nas we Lwowie 
wśród dzieci rozpowszechnił się, jako, swe,' 
rodzaju curiosum, następujący wierszyk po 
wtarzamy przy grze w zielone:

Griines? —  gram.
Pokaż! —  mam.

I6 ‘ AS

„Piękny11 ten wierszyk był obowiązkową 
formułką. Cieką wam, czy ton niemiecki wy 
raz, który niewiadomo w jaki sposób do 
stał się do wierszyka, długo jeszcze utrzy 
ina się wśród dzieci?

Słowa artystki, a zwłaszcza jej wspomną 
mia dotyczącego owego wierszyka, z popią 
tanemi wyrazami polskie mi i niemieckiemi. 
skłoniły mnie do głębszego zastanowienia 
się o tej niewątpliwie ciekawej, choć pozor­
nie naiwnej gry „w zielone". Czyżby nie za 
cząć wiosennej ankiety ma temat „czy pa­
ni gra w zielone11 od... archiwów naszych bi 
bljołek? Materjał jaki odnalazłem, okaz.i! 
się wprosił rewelacyjnym. Olo grę „w zielo 
ne“ znal już Kochanowski czyli, że islnia 
la ona już około 1550 roku. Nasz wielki 
poeta napisał nawet następujący wiersz 
o owej grze:

Z tych drzew zrywani latorośle,
Te Marynie pięknej poślę;
Zielo nem niech się zabawi 
A niech słuszny zakład stawi.
Ta gra tem siię prawem etilubi,
Komu zwiędnie, kto je zgubi,
Lub go zbędzie innym kształtem, 
Opłaca zakład ryczałtem.

W archiwach sporo jest dzieł, które oma­
wiają gry, zabawy, zwyczaje i tradycje Ui 
du polskiego ubiegłych stuleci. Do takich 
należą: Glogera „Rok Polski11, olbrzymie dzie­
ło o kilkunastu tomacih Oskara Kolberga 
z roku 1885 pod tytułem „Lud" i wreszcie 
niezwykle oryginalna książka Łukasza Go 
łębiowsikiego, wydana w Warszawie w roku 
1831 pod tytułem „Gry i zabawy różnych 

stanów w kraju całym lub niektórych tylko 
prowincjach opisane". Wszędzie w książ­

kach łych silnie podkreślona jest wiosna, 
jaiko okres najbardziej radosnych i najlicz­
niej występujących zwyczajów i zabaw. So 
bótki. Wianki, Śmigus —  tradycje sięgające 
czasów słowiańskich są tego najlepszym 
przykładem.

Miesiąc maj jest szczególnie wdzięcznym 
tłem dla gier i zabaw, wiążących się lak 
czy inaczej z przyrodą. Olo jak tłumaczy 
to zjawisko Gołębiowski:

„U starożytnych ludów była Maja —  bo 
girni. Cześć jej oddawano pierwszego dnia 
tego miesiąca i dotąd przyzywanie jej i tań 
ce wiejskie z lego powodu zachowały się 
u Greków. Zdaje się, że i nam poniekąd Ma­
ja była znana; Słowianie przez pieśni i tań 
ce na, murawie zwykli witać wiosnę11.

Wiosna, jej dynamiczna siła, budząca się 
roślinność, sprzyjają zarówno zabawom 
jak i pielęgnowaniu innych tradycyj. Olo 
dwa dalsze cytaty, które jakże barwnie ry­
sują owe nastroje, w ubiegłych stuleciach. 
Pisze Kolberg:

„Niegdyś był zwyczaj, że na pierwszego 
—  do trzeciego maja parobczaki i chłopcy 
djabła obszytego w chusty ze słomy, włó­
cząc po ulicach nawoływali a, kijami go tłu­
kli i w rzece .potem topili. Może dlatego, 
aby nie wstąpił w babę, wedle znanej po­
wiastki. W piwo kwas, robak w mięso, a 
w babę djabeł... W tym miesiącu... leki się 
udają, a lo ziół mnóstwo. Zdrowo być mia­

U j

ło wedle starych kalendarzy krew pusz­
czać lub wziąć na przeczyszczenie i każdy 
niemal 40— 60-cio letni tego używał11.

Zaś ks. W. Siarkowski omawiając w nu­
merze szesnastym Gazety Kieleckiej, z roku 
1874 znaczenie, jakie przywiązuje lud do 
świeżo wyrosłych na wiosnę roślin, opo­
wiada o starej legendzie Gór Świętokrzy­
skich:

„W lasach Gór Świętokrzyskich rośnie 
ziele podobne do' mięty, nazwane przez lud 
zielem św. Jana, a po które czarownice od­
bywają podróż na Łysicę w wilję św. Jana. 
Uszczknięty wierzchołek ziela w dzień ten 
ma mieć jakąś moc czarodziejską i 
też zabobonni dokładają wszelkich 
uszczknąć ziele, które ma zapewnić 
teczność ich czarom11.

Jeśli wśród ludu tak wielkie znaczenie 
przywiązywano zawsze do roślin, ziela i 
kwiatów w pierwszych dniach wosennych, 
musiała siłą rzeczy rozwinąć się w wieco­
wej tradycji niejedna gra, w której kwiat 
czy roślina odgrywała by poważną rolę. 
Taką zabawą jest mało znany już obecnie 
po wsiach tak zwany „gaik11. Kolberg, któ­
ry każdy z licznych tomów swego dzieła 
poświęca innej krainie polskiej, odnalazł 
zwyczaj obchodzenia gaika niemal w ca­
łym kraju. Gaik polegał na tem, 'iż chłopcy 
i dziewczęta danej wsi obchodzili z zieloną 
gałązką całą wieś, śpiewając przy leni pie­



śni. Gałązkę, zwaną gaikiem niosła naj­
piękniejsza dziewczyna, l»acznie pilnując, 
by drogocennego skarbu nie zgul)ić. Z bo­
gatego zbioru Kolberga przytoczę kilka 
piosenek, śpiewanych przy obchodzie „gai­
ku". Oto pieśń najbardziej odpowiadająca 
nastrojom wiosennym, pochodząca z pod 
Łowicza:

Zielona pszeniczka,
Bo na zimę siana 
Wiosną się zieleni,
W lecie kwitnąć będzie. 
Pan gospodarz 
Przechodzi się wszędzie.

Inaczej śpiewano w Kieleckiem:
Gaiku zielony 
Pięknie ustrojony.
•Ja z gaikiem do Lublina,
Za gaikiem becka wina.
Pięknie ci się chodzi,
Bo ci się lak godzi.
Ja z gaikiem do Warszawy,
Za gaikiem chłopiec żwawy.

Podobna wersja, lecz swa1 wolniejsza pocho­
dzi z pod Czerska:

ldziem z gaikiem 
Kole sadzaweczki,
Chłopcy za nami 
Z flaszką gorzałecki.
Idziem z gaikiem 
Kole chliwka,
Chłopcy za iiami 
Z koneweeką piwka.

Są powody, dla których można przypusz­
czać, iż gaik -ma dużo wspólnego z grą „w 
zielone", że prawdopodobnie jedna gra jest 
prototypem drugiej. Mógł też rozwinąć się 
wspólnie: gaik z noszoną gałązką, jako 
gra gromady, w „zielone", zaś z jednym 
listkiem dla dwojga osób.

Gołębiowski w swem dziele o „Grach i Za­
bawach różnych stamów" zalicza „zielone" 
do gier o zakład. Nie wiele jej miejsca po­
święca, rozwodząc się obszerniej pod koniec 
odnośnego podziału o fantach, które dawało 
się w razie ■przegrania gry. Relacja autora, 
który pisał swą książkę przed stusześeiu la­
ty brzmi:

„Ta gra już niie chwilotwa, ale trwalsza, za­
czyna się właściwie od drugiego święta Wiel­
kanocy i ciągnie się do świętego Michała. 
Dwie osoby umawiają slię, że przez cały tego 
czasu przeciąg, zawsze zielone mieć będą: 
listek, gałązkę, coś ■podobnego, robią oraz 
jakby zakład ozem się okupi la, która, bez 
zielonego zdybaną będzie. Gra to dzieci, 
przyjaźni, miłości, mogąca dawać sposobność 
zrobienia upominku, nazywania i „mienione", 
że często zielone trzeba odmieniać, albo, że 
między sobą tę zieloność grające osoby za- 
mianiały".

Nie bagatelizujmy więc tego sympatyczne­
go*, dziś niestety już tylko szkoilmego zwycza­
ju gry w „zielone". Tkwią w niej długie 
i prawdziwie polskie tradycje.

Wszystkie panie, spośród naszych gwiazd 
i gwiazdeczek sceny, dlo których zwróciłem 
się z zapytaniem mej „zielonej" ankiety, 
przyznały szczerze, że choć czasy gry w „zie­
lone" należą do lich najmilszych wspomnień 
dziecinnych i szkolnych, jednak dziś już za 
rzuciły ów zwyczaj. Jedna tylko ip. Ewa Eo- 
nacka, należąca do najmłodszych, niedawno 
„odkrytych" gwiazd warszawskiej sceny, 
przyznała z rozbrajającą prostotą:

—  Zawsze lubiłam i teraz bardzo lubię grę 
w zielone. Za czasów „sztubackich", gra 
w zielone była jedną z najmilszych i naj­
bardziej emocjonujących fomm niewinnego 
flirtu. Grałam także w zielone już tej wiosny. 
Z kim? Oczywiście z poetą, gdyż tylkoi poeci 
mają takie wiosennie pomysły. Gdzie? W Ga­
le Club. O co? O dwa cocktaile!

—  No ii z jakim rezultatem? zapytałem 
artystkę.

Ewa Bonacka,.
F o t. H a lin a  Z a le w s k a , L w ó w .

—  Niestety —  przegrałam. I jak to mó­
wią... wykręciła,m się sianem —  to także 
przecież zielone!

P. Zosia Terać, ucbodząca ,za najmniejszą 
(wzrostem, niie sławą) gwiazdkę sceny rewjo- 
wej, ulubienica warszawskiej publiczności, 
odpowiedziała krótkim a wesołym kalambu­
rem :

—  Kiediy byłam jeszcze mniejsza, niźli 
dziś jestem, grałam w „zielone". Od czasu, 
kiedy już jestem większa, występuję na sce­
nie i śpiewam, aż papugi zielenieją z zazdro­
ści!

Gdy odwiedziłem p. Zofję Lindorfównę... 
przyłapałem naszą piękną artystkę na gorą-

P o n iż e j:  Zofja Lindorfówna.
F o t . F o rb e r t. U'fa rszow a.

cym uczynku gry w „zielone", która jednak 
przybrała u artystki nieicio- odimienne, specy­
ficzne formy. Ten swoisty .sposób gry jest 
napewno uprawiany obecnie przez wiele o- 
sńb... rjozmarzonyclh wiosną i planami zbli­
żających się wycieczek i wyjazdów.

—  Moja gra w „zielone" niewiele ma co 
prawda wspólnego z kolorem zielonym —  
wyjaśnia artystka z uśmiechem —  polega bo­
wiem na situdijowa.niu małp. Z nastaniem wio­
sny opanowuje minie tę.sknioita, prawie ma­
niacka za podróżami. Uśmiecham się do po­
ciągów, śnią mi się okręty, z samolotami je­
stem jedynie z lekka nia bakier,. Snuję ma­
rzenia, projektuję... A ponieważ marzeń nie 
można tok adrtazu zrealizować, bo trzeba je­
szcze popracować na próbach i zagrać pre- 
mjenę, więc na razie poprzestaję na prospek­
tach i na wędrówkach! po mapie. Kraje na 
małpie barwione są różnokiolororwo, przeważ­
nie zielono. Może ta nroja wiosenna „gra" 
powinna się nazywać raczej „tęczowa", ale 
skoro już koniecznie musi być w „zielone" 
to i na to slię zgadzam, gdyż zielono kolo­
rowana jestt Jiugosławja, a ito kraj. który u- 
wielbiam!

Loda Halama, laka jaką znamy ze sceny, 
to uosobienie żywości, werwy, niemal szaleń­
stwa. Taka Loda napewno gra w „zielone" —  
myślimy. Ale czy takai Loda ma czas na sen­
tymentalne rozważanie nastrojów wiosen­
nych?

Nasza .sława taneczna potrafiła dać odpo­
wiedź, potakującą na obydwa pytania. Na, 
drugie —  opowiadaniem o swej wielkiej mi­
łości dla kwiatów i wiosny, na pierwsze zaś 
tokiem żywioł,owem zdaniem:

—  Grę w „zielone" uważam za pyszny po­
mysł, nie tylko dla młodzieży, ale dla wszyst­
kich w  wieku do stu lat. Jest to gra tem 
przyjemniejsza, że ciągle przypomina o nad­
chodzącej nareszcie wiośnie -i co za tem idzie,
0 radbśćfi życia. Jest ta  jakby symbol samej 
wiosny a tak bardzo chcemy Słońca, słońca
1 jeszcze raz słońca. Kadziłabym propagować 
takie hasło —  mówi artystka, śmiejąc się ło­
buzersko —• „Grajmy w zielone, ubierajmy się 
w zielone, z wyjątkiem „zielono w głowie!"

Uwodzicielsko piękna p. Lula Kryńska, naj­
młodsza artystka Teatru Jaracza, jest w ży­
ciu eodzieinnem przemiłym, wesołym kompa­
nem.

—  Kto jak kto, ale pani to napewno gra 
w „zielone" —  zwraclam się do pięknej ar­
tystki. Już chociażby ze względu na swą me­
trykę...

—  Zgadł pan, drogi panie Bornicie. Gram 
z pasją i to jak nok długi...

—  Czy możliwe? —  mówię w najwyższym 
zachwycie.

—  Owszem, tylko z małą poprawką. Gram 
nie w „zielone", lecz, przy zielonym... stoliku 
w brydża. To taka nowocześniał gra w zielone 
dzisiejszej młodzieży.

—  A pani? Czy pani gra w „zielone"? —  
zapytałem na koniec p. Stef cię Górską, prze­
miłą artystkę, jedną z niezawodnych podpór 
„Cyrulika".

—  Teraz już nie —  usłyszałem odpowiedź. 
Dawniej, jeszcze za czasów dziecięcych za­
wsze bardzo chętnie grywałam i nawet wpa­
dłam wówczas na zabarwmy pomysł, dzięki 
któremu nigdy nie przegrywałam 1

—  Co to było? —  pytam, zaciekawiony.
—  O widzi pan, to było tak —  mówi ar­

tystka. —  Nosiłam stale na szyi mały flako­
nik, umocowany na wstążeczce. Do flakoni­
ku napełnionego wodą, kładłam listek, który 
zachowywał świeżość przez kilka dni. Pzy|«»- 
iniiiam sobie, że koleżanki przezwały mnie 
z tego powodu „Stefcia flakonik".

—  Ależ to pyszny pomysł —  wołam. W ten, 
sposób nigdy się nie przegra!

—  Tak jest. Niechże pan dorazi ten, system 
Czytelnikom Asa!

—  Doskonale —  kończę. Napewno z tej 
rady skorzystają, grając tej wiosny w nasze 
mile staropolskie „zielone".

R o m i t .
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DYNAMIKA CYFP
Jest wiele spraw między niebem a ziemią, 

o których nie mówią filozofowie. Nie dla­
tego, aby owe zagadnienia były może zbyt 

skomplikowane dla ich wszechstronnych mó 
zgów, ale —  że ich nie raczyli jeszcze zauwa 
żyć. Jednym z takich problemów jest dyna 
mika liczb, uważana często za piękną fanta­
zję łatwowiernych mózgów. Nie mamy za­
miaru ani przekonywać, ani ośmieszać te­
matu, do którego podejdziemy z ciekawością 
człowieka, pragnącego zdobyć jakąś nową 
.,wiedzę11, chociażby ona miała nawet po­
smak objawu zbyt wybujałej fantazji...

Co nam mówią o liczbach „wiedzący"? 
Oto, że liczba jest podstawą istnienia Wszech­
świata. Jest osnową czasu, przestrzeni, wy­
miarów, ruchu, formy. Rządzi budową ato­
mu i gwiazdy. Bez ściśle określonego liczbo­
wego stosunku elektronów do protonu nie 
mogłaby istnieć materja fizyczna; zmiana te­
go stosunku zmienia też rodzaj elementów 
chemicznych.

To w porządku. To nawet logiczne i jasne 
Ale tu wkroczymy dopiero w cały fantastycz­
ny świat liczb. Oto ze swego imienia i na­
zwiska każdy odczytać może swoją liczbę, 
a przez to określić swój charakter, przewi­
dzieć częściowo swój los i możliwości swego 
rozwoju. Wiedza o liczbach opiera się na 
prawie wibracyj, które na płaszczyźnie fi­
zycznej tworzą materję, w eterze stają się 
dźwiękiem, a w substancji mózgowej —  my­
ślą. Potwierdza tę liypotezę nowoczesna teo- 
i ja atomiczna. Nowa fizyka nazywa bowiem 
systemy słoneczne atomami nieogarniętego 
kosmosu, a w atomie odnajduje złożoność 
słonecznego systemu. Jednem słowem, „jak 
w górze, tak i na dole". Słowa szmaragdo­
wej tablicy po trzykroć wielkiego Hermesa 
slają się nieco zrozumialszc. Ale nie czynią 
nam zrozumialszemi tajemnicy liczb, tyci* 
liczb, które „wibrują" na mocy własnej, ści­
śle określonej dynamiki, a którym odpo­
wiadają poszczególne litery alfabetu.

Jeżeli kiedy litery imienia i nazwiska da­
nej osoby zastąpimy przez odpowiadające im 
liczby, tajemnica indywidualności tej osoby 
zostanie ujawniona. Każdorazowa zmiana na­
zwiska, lub przybranie pseudonimu rysuje 
pewne zmiany w charakterze danej osoby. 
Często nieuznawany literat przy zmianie na­
zwiska na odpowiednio dobrany pseudonim 
zyskuje popularność. Mark Twain i Sarah Ber­
nard!) są jaskrawym dowodem, jak bardzo 
na ich sławę wpłynęło przybranie szczęśli­
wego pseudonimu. (Poprzednie nazwiska 
oryginalne: Samuel Langna Twain i Rosine 
Bernard). Każde nazwisko posiada swą od- 
ręhną skalę wibracyjną, w sharmonizowaniu 
zatem nazwiska i indywidualności danego 
osobnika leży tajemnica powodzenia i do­
brego samopoczucia.

Często mówimy, że dzień jakiś darzył nas 
wyjątkowo dobrem nastawieniem do życia, 
inny znów „nieudany". Poprostu wszystko 
w tym dniu „działało nam na nerwy". Ukry­
tą przyczyną tego zjawiska jest harrnonja 
lub dysharmonja naszych osobistych wibra­
cyj z wibracjami kosmicznemi danego dnia.

Aby z imienia i nazwiska odczytać tajem­
nicę losu i, charakteru, należy przedewszyst- 
kiem ustalić, jakim liczbom odpowiadają po­
szczególne litery. A zatem:

a M b c d e 1 g h i
l 2 3 4 5 6 7 8 9

i k . 1 ( » m n o p r
l 2 3 4 5 6 7 8 9
B t u ▼ w x y z
1 2 3 4 5 6 7 8

Liczb>e I odpowiadają: oryginalność, zdol­
ności twórcze, niezależność, duch pionierski. 
Jeżeli przejawiają się ujemne strony cha­
rakteru, to dominuje zbyt Wybujały, bardzo 
trudny do opanowania temperament.

Liczba 2: ur.ysły zrównoważone, spokojne, 
dobre do współpracy z innymi, zawsze zado­
wolone z warunków, w jakich je los posta-. 
wił. (Aspekt ujemny: poza, pochlebstwo,
krytycyzm i „szukanie plam na słońcu").

L iczba 3; Całkowite i radosne przejawie­
nie się poprzez piękną i szeroką pracę dla 
ludzi. Liczba jednostek o „wielkiem sercu" 
Marzą oni o zreformowaniu ujemnych stron 
życia społecznego, aby wszędzie kwitła ra­
dość i szczęście. Niezależni, różnorodnie uta­
lentowani (artyści!) cieszą się powodzeniem 
i dobrobytem. Poczucie humoru, dowcip 
i szybka orjenlacja. (Aspekt ujemny: samo­
lubni, kapryśni, zmysłowi).

Liczba 4: Jednostki oddane nauce, zami­
łowani bibljofile, „szperacze książkowi", u 
których ostry krytycyzm i skłonność do nad­
miernej analizy utrudniają wszelkie osiągi 
w tej dziedzinie. Bardzo często pozostają 
w trudnych warunkach materjalnych. (As­
pekt ujemny: życie pełne ograniczeń i cięż­
kiej pracy. Skłonność do skąpstwa).

L iczba 5: Badacze życia we wszystkich je­
go przejawach. Metafizycy i filozofowie. Lu­
bią ruch, zmianę, nowe wrażenia,, nowe oto­
czenie Powodzenie, nawet malerjafne, idzie 
ich śladem. „Złote serca" pód ; pozorem 
szorstkości. Silne ciążenie do płci przeciwnej. 
(Aspekt ujemny: brutalni, egoiści, donżuani, 
burzyciele ognisk domowych, intryganci).

L iczba 6: Charaktery wzniosłe, chętnie od­
dają się pracy społecznej. Nieco konserwa­
tywni. Uczucia rodzinne i narodowe silnie 
zaznaczone. Odważni, pełni energji i zapału, 
cenią wysoko honor i szlachetność charak­
teru (Aspekt ujemny: apodyktyczni, lekce­
ważący cudzy punkt widzenia, uparci i za­
ślepieni, opuszczani są często przez swych 
najbliższych. Żądni pochlebstw i nadmier­
nej wdzięczności).

Liczba 7: liczba ta jest symbolem dosko­
nałej równowagi wewnętrznej, kultury i nie­
złomnej woli. Wrażliwość, i duma, zatapia­
nie się w sobie i ukochanie samotności wy­
bitnie podkreślone Rzadko rozumiani przez 
otoczenie. Liczbę 7 spotyka się u wielkich 
artystów. Powodzenie materjalne nie jest icli 
udziałem. (Aspekt ujemny: niespokojni, iro­
niczni, brutalni, ateiści, lubią drwić ze wszyst­
kiego, co nosi piętno subtelności i uducho­
wienia).

Liczba 8: Najszczęśliwsza na planie mate- 
rjalnym, zamyka w sobie pełnię życiowego 
powodzenia, potęgi, niezależności, zdobyw- 
czości. Znakomite zdolności dyplomatyczne 
i „szczęśliwa ręka" do interesów. Często za­
liczani, dla swych zdolności kupieckich, do 
wybitnych business manów (Aspekt ujemny: 
lichwiarze, wyzyskiwacze, egoiści, albo lu­
dzie, którym się zawsze „grunt z pod nóg 
usuwa").

L iczba  9: Liczba wielkich twórców i arty­
stów. Miłość i pieniądze są ich udziałem, 
a cały świat polem działania. Kosmopolici, 
obejmujący cały świat, jako jedną wielką ro­
dzinę. Wszelka istota żyjąca znajduje u nich 
pomoc i opiekę. Natury uczuciowe, nerwowe 
i namiętne. (Aspekt ujemny: samolubni,
krzewiciele destrukcyjnych namiętności, czę­
sto używani za narzędzie zła w ręku jedno­
stek silniejszych).

Z liczb dalszych brane są pod uwagę jesz­
cze tylko 11 i 22.

11 to liczba genjuszów, zesłanych dla do­
bra ludzkości. Silna wewnętrzna dynamika.

działania pod wpływem natchnień. Intuicja, 
wyczuwanie niejasnych sytuacyj, fałszywych 
przyjaciół i  ukrytych wrogów. Cechuje .ich 
potęga diucha, niezłoimmość i służenie wielkim 
Prawdom. (Asipekif ujemny: Charaktery liche, 
skłonne do wszelkich nadużyć. Stała. zależ­
ność finansowa).

22 to liczba Mistrzów, czyli tych, którzy 
w zupełności opanfowali siwą osobowość. W y­
wierają potężny wpływ na otoczenie. Urze­
czywistniają oni najświętsze marzenia. ludz­
kości. (Aspekt ujemny: Zbrodniarze, arcylo- 
trowie, okrutnicy, oszuści światowej sławy.)

\
Modus operandi.

Alby zastosować ową wiedzę do celów prak­
tycznych, wypisujemy jakieś znainc nam na­
zwisko, nip.

ł a n K i e p u r a .
3 -t- 1 4- 5 =  15 2 +  9 +  5 +  7 +  3 +  9 + 1 = 3 6

1 + 5 = 6 3 +  6 =  9

(Jeżeli wypadnie liczba 11 lub 22 to pozo­
stawia się ją bez zmiany!)

A zatem liczba imienia 6 oznacza w życiu 
domowem wiele ciepłai, uczuć rodzinnych, 
szlachetny charakter i zalety społeczne. Licz­
ba 9 w nazwisku podkreśla artyzm i zdolność 
przejawiania go w zadziwiający sposób. „Mi­
łość i pieniądze są jego udziałem!" Cały świat 
jest dla niego polem działania... Doprawdy, 
że tej charakterystyce nic zarzucić nie mo­
żna !

A teraz drugie nazwisko:

M a r i a n  D).a b r o w  s k 1
4 1 9  1 1 5  4 1 2 9 6 5 1 2 9

2 1 = ^ 39 =  12 =_3

W imieniu i nazwisku dominuje trójka.
Trójka to moc budowania nowych form. 
Udziałem ludzi, nad: którymi „paniuje" trój­
ka, jest szeroka,humanitarna praca dla ludz­
kości. Sami niezależni, dążą do poprawy lo- 
Siu szerokich mas; zawsze pełni zapału, rado­
śni i pogodni są pożądanymi przyjaciółmi, 
oraz zwierzchnikami, otaczanymi szacunkiem 
i przyjpźniią. Wielkość dluoha i iincjalywa jest 
ich szczególnym (przymiotem..

Gzy i tu liczby zawiodły? Gzy nie dały 
wspaniałej, aczkolwiek bardzo skróconej syl­
wetki człowieka., którego nazwisko stało siię 
synonimem humamiita,rmoścd ii dążeń, zmierza­
jących do ulżenia wszystkim biednym i po­
krzywdzonym w Polsce?

Na zakończenie jeszcze jedno nazwisko:

Z y g m u n t N o w a k o w  s k i
8 7 7 4 3 5 2  =  36 5 6 5 1 2 6 5 1 2 9  -  42

3 +  6 =  9 4 + 2  =  61

Szanowni Czytelnicy saimi stwierdzą, czy 
charakterystyka tych liczb (odwrotna, jak u 
Kiepury) nie zamyka w sobie wszystkich za- 
lel tego niezwykle zdalnego i cenionego arty­
sty, który jest tak sanio wielkimi literatem, 
jak i zupełnie nieprzeciętnym, o wysokich 
walorach człowiekiem.

Trudno wyczerpać wiedzę o liczbach, za­
mykającą cały tom, w jednym krótkim ar­
tykule, ale czy te wszystkie przykłady, to 
tylko taki dziwny przypadek? Gdyby nawet 
tak było, to warto się nad mim zastanowić 
i warto podijąć trud zanalizowania własnego 
imienia i. nazwiska!

Jerzy Garnda.



C zasy lo dawne, ginące w pomroce 
przeszłości. Pamiętne, ponieważ przeszły 
w opowieść, która nigdy nie zaginie 

i nie zatrze wspomnień z minionych epok, 
co wracają do życia historją faktów z pod 
grubej warstwy pyłu i zapomnienia wydo­
bytych.

Działo się to około 1(540 roku, a więc blisko 
trzysta lat temu. Mysłowice głośne były 
z goszczenia w swych murach znakomitości 
na ówczesne wieki, popularnej nietylko w o- 
kolicy, ale i w sąsiednich ziemiach. Był nią 
Jan Taurus, alchemik, astrolog i lekarz —  
co osobistą wiedzą i wszechstronną prakty­
ką, czyniąc cuda, był uważany za wcielenie 
jakiejś nadprzyrodzonej połlęgii, —  za inkar- 
naeję bóstwa, zarazem za wysłannika czar­
noksięskich wschodnich magów.

Domostwo alchemika, zbudowane z grul>ej 
dębiny, osadzone na ciosanym kamieniu, le­
żało w otsłrym trójkącie dwóch ulic (dzi­
siejsza Towarowa i. Starokościelna) w po­
bliżu kościoła farncgo św. Anny i niedaleko 
rynku. Wygląd budynku, wyróżniający się 
oryginalnością od reszty zabudowań, jak 
i frontowa fasada, pokryta rzeźbą z zagad­
kowych znaków astrologicznych, konstela­
cjami i ugrupowaniami gwiazd i planet, 
mówiły wiele o niesamowitym mieszkańcu 
tajemniczego domu. Głęboko osadzone okna 
z kolorowego szkła weneckiego oprawnego 
w ciłów, nadawały całości charakteru ponu­
rego i niesamowitego.

Poinirmo łych pozornych koszmarności sie­
dziby Taurusa, zajeżdżały do niego sążniste 
zaprzęgi szlachty i karoce wielmożów, a na­
wet małe chłopskie szikapiny, przysiadane na 
oklep. —  Przyjeżdżano z dalekich woje­
wództw do alchemika i lekarza po radę, 
wskazówki, które były nieomylne, —  lub za­
bieg chirurgiczny, jeżeli będziemy mówić 
lermiinologją dzisiejszą. Bo dla ścisłości hi­
storycznej należy dodać, że Janus, jak go 
powszechnie nazywano, był i eskulapem, 
uśmierzającym wszelkie dolegliwości1 ciała.

Szemrano i  mówiono sobie w pospólstwie, 
żegnając się z namaszczeniem przy wyma­
wianiu naizwiska Taurusa, że na szczycie 
czworokątnej wieżyczki, gdy noc zapadła 
i sprawiedliwi ułożyli się do snu, o północy 
zapalały się o ki na szkarłatem, co oślepiał 
i raził, a na wystających gontach jakieś 
skrzydlate moce wyprawiały harce. Nikt 
z opóźnionych w takiej porze nie ważył się 
przejść obok budynku alchemika.

Trudno dociec, czy w godziinę duchów 
Taurus odprawia! egzorcyzmy, czy zaklęcia. 
Czy zatopiony w mgławicach spiralnych do­
szukiwał się nieznanych słońc nowych świa­
tów, czy też w czarnoksięskich sabatach, za 
Herjodem gonił za szczęśliwym kowadłem 
Wułkana, co 9 dni i nocy leciało z nieba na 
ziemię i, drugie tyle z ziem i do otchłań i pie­
kieł. Wyolbrzymiona sylwetka alchemika 
rzucała wydłużone cienie na witrażowe okna 
wieżycy, rozczepiała się, podwajała, to znów 
zapadała w wydłużonym otworze podłogi 
i schodów, wiodących do pracowni alchemi-

cznej. Ze świtem —  gasły światła w wieżycz­
ce i czmychały widziadła. Taurus przecho- 
dżfił do olbrzymiej izby. Tam wprawiał 
v\ ruch wahadła, zawieszone u powiały. Na­
stępnie rozżarzał ogień pod tyglami, chwy­
tał urojone molekuły, pierwiastkował me­
tale i gubił się w „Tabuli smaragdinłe" mi­
tycznego Hermesa Trismegistosa, aby z za­
wartych w dziele tajemnic wydobyć kamień 
filozoficzny i zamienić ołów na szlachetne 
złoto. Na trójnogach spoczywały kuliste pla- 
netarja, ekierki, krążki i formy. Tak mówią 
zapiski.

Wiedziano o sztukach i praktykach Tauru­
sa bardzo niewiele. Podobno z grudki1 złota, 
wielkości ziarnka pszenicy, -wykuwał około
10.000 cieniutkich blaszek, które ułożone jed­
na na drugiej nie przekraczały grubości owe­
go ziarna... Po układzie ciał niebieskich prze­
powiadał naprzód słan pogody, choroby 
i śmierć. Leczył i uzdrawiał środkami, spre- 
parowanemi w sposób, sobie tylko znany. 
Zapalał Wodę i powietrze, ogień zamieniał 
w wodę. Był w posiadaniu talizmanów r fe­
tyszów, przedstawiających sylfy, salamandry, 
gnomy i ondyny, co chroniły przed „złym 
wzrokiem" (urokami). Talizmany te odlane 
z męskiego i  żeńskiego metalu, chroniły ma­
cierzyństwo i potomstwo, odpędzały złe 
duchy...

W troku 1(575 zniknął alchemik bez śladu — 
na zawsze. Wierzono, że będąc związany 
„traktatem djabelskim" w określonym czasie 
został porwany żywcem do... piekła. Tak  
mówi legenda. Podobno jednak nie ustały 
demoniczne misterja w opuszczonym bu­
dynku. Taurus pozostawił jedynego syna, 
Kacpra, co dalej pogłębiał niesamowite na­
uki ojca, wyczyniając cuda i dziwy, jako 
nieczyste w pojęciu pospólstwa.

Dlaczego Jan Taurus, magister „sztuki 
królewskiej" (jak określano od XV wieku 
aslrologję), biegły w tej dziedzinie, odsła­
niając swym kunsztem tajemnicze prawa 
przyrody, nie znalazł się obok takich zna­
komitości astrologicznych polskich, jak Bier- 
nat, Brożek, Bembus, Mocamiiis, Prohoszcze- 
wicz czy Żedzianowski i dlaczego nie prze 
szedł do histoirji, a utrzymał się tylko w le­
gendzie —  pozostanie tajemnicą.

Być mloże, że Taurus —  jako alchemik, 
astrolog, lekarz i „cudotwórca" w powszech­
nej opinji ozdrowieńców i innych szczę­
śliwców —  nie mógł być uważanym za czło­
wieka nauki przez uczonych, ponieważ nie 
posiadał dyplomu, a zatem wykonywał swe 
praktyki „i u sto titulo el facto", nie dbając, 
jak go potraktuje współczesność, a tern bar­
dziej historją.

Nie dbał o ważkość doczesnych wyroków 
i nie zwraca! szczególnej wagi na języki 
i opinje. Może przejęty charakterystyczną 
sentencją, wyrytą na drzwiach wiodących 
do pracowni alchemicznej: „Non nobis Do- 
mine, non nobis —  sed Nomini Tuo da glo- 
riam“ , a więc nie dla własnej sławy i splen­
doru, a na chwałę Stwórcy —  i pożytek 
bliźniego zapomniał o ziemskiej sławie.

Nic można jednak utrzymać się przy tych 
przypuszczeniach, bo natkniemy się na fakt 
nazbyt prozaiczny, a już jak na wiek XVII 
niezbyt samarytański, ze strony mysłowic- 
kiego astrologa. Mianowicie Taurus, wyko­
rzystując swoje trafne spostrzeżenia i horo­
skopy, nie gardził za przykładem przedsię­
biorczego astrologa —  Talesa z Mile tu, hoj- 
neni wynagrodzeniem za receptę czy horo­
skop od mieszczek mysłowickich, które sta­
nowiły największy procent klienteli ponu­
rego domu sabatów.

Dom Taurusa o bardzo ponurym wyglą­

dzie dziwnego ułożenia okien, wnęk, pod­
cieni, okapów i krużganków, sąsiadował 
w pewnej odległości z kościołem parafjal- 
nym św. Anny. Dom ów, w wyobraźni po­
spólstwa, był przybytkiem niesamowitych 
praktyk, gdzie mistrz w hermetycznych ty­
glach przygotowywał mikstury, stawiał dia­
gnozy i: układał astrologiczne tablice.

Pomimo wszelkich koniecznych ostrożno­
ści w utrzymywaniu bliskiego kontaktu 
z Obywatelami mysłowickimi i pewnych za­
strzeżeń duchowieństwa co do praktyk al­
chemicznych astrologa, nigdy nie brakło 
chętnych i ciekawych swego losu, którzy 
z namaszczeniem przekraczali próg siedziby 
Taurusa.

Taurus doszedł do wielkiej doskonałości 
matematycznej przy obliczeniach ruchu pla­
net, że nietrudno mu było określić zgóry 
pewne przemiany fałowe w meteorologji, 
a będąc przytem nienajgorszym retorykiem, 
umiał suggestywnic nadać powagę stawianej 
diagnozie czy horoskopowi.

Taurus posługiwał się przy horoskopach 
„Traktatem króla babilońskiego, Sargona", 
napisanym, jak wiemy, na 200 lat przed 
Chrystusem, gdzie były zebrane dzieje i ogól­
ne zasady starożytnej asłrołogji —  „nauki 
nauk". Nie gardził też dziełem „Telrabi- 
blos" Ptolemeusza, które i  dzisiaj nie stra­
ciło na swej świeżości i oryginalności. Orze­
czenia swoje czy opinje wydawał Taurus 
przeważnie dnia następnego, a często po ty­
godniu.

Słusznie mógłby ktoś mniemać, że alche­
mik i astrolog w jednej osobie muisiał być 
niewierzącym. Otóż opinja o „nieczystej 
sile" praktyk Taurusa zrodziła się wśród 
gminu z ploteczek i opowieści okolicznych 
mieszczek. Jako zaprzeczenie niech posłuży 
jedna z licznych ińwokacyj do „Mistrza 
wszechświata", gdzie astrolog, mając do roz­
wiązania zawiłą sprawę sercową jakiejś nie­
szczęśliwej „białogłowy", tak prosi Stwórcę
0 pomoc >i radę: „Mistrzu nauk i tajemnic, 
Stwórco wszechrzeczy, Boże Abrahama i Ja- 
kóba, Mądrości wieczna, Królu królów, co 
siedzisz na prawicy Boga-Ojca i Stworzy­
ciela wszechświata —  przyjdź z mądrości 
swojej majestatem, rozpędź pomrokę niedo­
skonałości nędznego grzesznika, co pragnie 
Cię w prochu swej nicości i słabego odbla­
sku uczcić i uwielbić; —  napełnij serce słoń­
cem słońc teraz i na wieki amen".

Taurus był pomocnym w cierpieniach 
ciała i duszy —  mając wzięcie tak u po­
spólstwa, jak i możnowładców. Rozmawiał 
z gwiazdami, odkrywał nowe związki pier­
wiastków w tyglach, lokalizował i niszczył 
holeści chromego ciała, preparował zioła
1 wonne miaście na „gładkie liczka" biało­
głów. A lwią część czasu poświęcał podobno 
„nauce nauk" i alchemji, z jasno wytknię­
tym celem i zasadą; „rerum cognoscere, 
causas et valorem“, —  poznać przyczynę 
i wartość rzeczy.

W roku 1810, Napoleon w swym triumfal­
nym pochodzie, zatrzymał się ponoć go­
spodą w domu Taiurusów, gdzie potomek 
głośnego praszczura Jana, dokonał cesarzowi 
ekstrakcji chorego zęba... bez bólu. Kronika 
przygód Napoleona milczy o cudownym za­
biegu Taurusa. Ale jeszetfe przed trzydziestu 
laty wskazywano na zrujnowane domostwos 
przy zbiegu wspomnianych ulic, a naprze­
ciw dzisiejszego nowego kościoła, które na- 
z y w ano ,, n a po 1 eo n ó wką

Mieczysław Fiołek.
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N O W  E L A

Juljusz wstał wcześnie. Chciał napisać list 
do Joanny i wysłać ranną pocztą. Czuł się 
osłabionym, z trudem trzymał się na nogach. 
Strasznie mu jakoś w ostatnich czasach 
„płuc ubywało". Lękał się własnego odbicia 
w lustrze, cienia na ścianie. Rycerski kawa­
ler, nie gardzący pojedynkiem, uroczy dan­
dys, znający, jaik nikt ze współczesnych 
Owidjuszową sztukę kochania, czarujący 
epuzer i zawołany tancerz z salonów pary­
skich, poeta narodowy, który często miał 
w duchu „takie szerokie, a męskie uczucia, 
ja.kgdyby szedł na słońce", należeli do prze­
szłości. Teraz był już samą nędzą ludzką. 
Pluł krwią, a „zimne flegmy" spać mu po 
nocach nie dały. Postanowił pozbyć się 
„drożdży światowych" —  jak mawiał —  
oczyścić „harleczkę kościaną", która zwała 
się jego ciałem, ho myślał, że „ducha, któ­
ry się sam nie wypierze, nie, wypiorą ża­
dne anioły". Od pewnego czasu urządzał 
też generalne pranie swojej duszy, serca, 
uczuć. Jakoś to szło, zwłaszcza, tu, w Por­
nic w obliczu szerokiego nieba i morza. Żył 
lu spokojniej, bez śmiertelnego lęku i potów 
Dni wezbrane błękitem, syte i napełnione 
po brzegi zapachem kwiatów —  dłużyły się 
w nieskończoność, patrząc w oczy poety z 
modrym uśmiechem. Skały obsypane złotą 
i srebrną mliką, lśniły w jaskrawym słońcu, 
jak klejnoty. Woń kwitnących hojnie tama- % 
rynów i róż słała się do nóg, jak słodka 
ciepła od snu obietnica. Pojęcie śmierci 
dziwnie się kojarzyło z wonią kwiatów.

—  Chciałbym tu umrzeć —  marzył Sło­
wacki —  tu nie czułbym śmierci. Poprosili 
życie uleciałoby z jednem westchnieniem, 
z jediwim oddechem, rozpłynęłoby się w 
zapachu i słońcu. Tu —  nie odczuwam ży­
cia. Już mnie niema. Przepadam, jak kropla 
w morzu i niebie. Tu —  jest nieskończoność, 
tu —  jest wieczność, a ja jestem w niej zu­
pełnie pogrążony. 1 serce mam pełne nie­
bieskiej sytości i niebieskich marzeń.

Przypomniał sobie słowa Feliksa Węgier­
skiego, skazanego na śmierć, tak, jak i on.

—  Tu w Pornic —  łatwo się umiera.
Feliksowi —  pewnie. Feliks jest szczęśli­

wy. Umiera w sile... miłości. Tak, gdyby on 
miał przy sobie laką kobietę, jak żona Fe­
liksa. gdyby lak jego ktoś miły za ręce 
trzymał, oczami trzymał, sercem trzymał, 
oddechem własnym karmił —  jak Feliksa — 
Zofja. Cóż? Dla Węgierskiego życie i śmierć 
mają jedną twarz, twarz Zofji. W  jej mo- 
dro-zielonych, morskich oczach, otwiera się 
wieczność. Smiierć wyda się niczem i minie, 
jak rzecz codzienna, w jednym pocałunku 
tych ust, których iruihin „światło leje".

„Jest niewinna, jak kwiat, a umiejąca na­
gle z siebie wydobyć ognie niespodziewane, 
poezję, przy której ogłuchłyby wszystkie 
harfy świata".

Ztofja!
Wydaje się prawie dziewczynką i ma uro 

cze dziecinne dąsy i kaprysy. Taka powiew­
na, delikatna, czysta, a taka przytem kobie­
ca, zawsze świadoma swych czarów. Oczy 
jej znają ciężar bajecznych rzęs i wymowę 
powłóczystych spojrzeń, głowa ugina się 
pod węzłem bujnych warkoczy, o niezrów­
nanym kolorze płynnego metalu. Te jej war­

kocze —  to są pewnie węże w złotych na 
głowie koronach, o których w Pornic krążą 
legendy.

Chciał pisać list do Joanny, do .pani Bo­
browej, zamieszkałej w Paryżu przy Polach 
Elizejskich. Kochał Joannę wytrwale i bez 
nadziei przez dziesięć lat, męską, gorzką, 
smutną miłością. Ostatnią —  jak myślał — 
miłością. A teraz ciągle —  w przededniu 
śmierci —  pełne ma-serce i oczy —  Zofji. 
Małej, uroczej Zofji. Ciągle słyszy skrzyp 
żwiru, pod jej japońskiemi, lilipuciemi stop­
kami, szum jej białej sukienki w różowy 
rzucik, czuje zapach jej włosów silniejszy 
od woni tamaryszku, w oczach, w mózgu, 
we krwi, ma jej słodką, rozpustną twarz 
helleńskiej boginki, podobną do twarzy mar­
murowej Wenus z pałacu Ufizzi we Floren­
cji, w której kochał się kiedyś z mtodzień 
czym entuzjazmem.

Mimo smutku po stracie Zygmunta, Joan­
na z lekkiem sercem przyjęła miłość pana 
Słowackiego1. Przywykła do tego, że zako­
chany Juljusz siedział u jej stóp, jak po­
korny paź i czytywał jej wiersze, sławiące 
j e j  oczy, usla, wdzięk, wiersze, naznaczone 
j e j  imieniem, jak piętnem. Czasami, to pa­
nią nudziło, czasami przykrzyło się roman­
tyczne życtie bez pieszczot i pocałunków, ta 
przygoda niepojęta, ekscentrycznej damy 
z melancholijnym pierrotem. Czułe tćte a 
tefe dłużyło się, jak dramat w pięciu aktach, 
jednak... przyzwyczaiła się. Przyzwyczajenie 
zaś jest dla kobiety —  drugiem sercem, ja k ­
by kopją miłości. To też Juljusz wiedział, że 
był Joannie niezbędny do życia, że nie miała 
nikogo prócz niego. Nie mógł jej więc teraz 
porzucać. Teraz. T o  przecież Joanna wysła­
ła go do Pornic. Bała się, że Juljusz umrze 
wcześniej, niż przypuszcza. Prócz Joanny 
i matki nikogo to nie obchodziło, jak długo' 
jeszcze „pociągnie". Joanna sama pakowała 
jego walizy. Odprowadziła go do dylinżaiisu. 
Dawała mu przestrogi, jak matka synkowi, 
wyjeżdżającemu na wakacje.

Słyszy dotąd słowa, jakie jej powiedział 
przy pożegnaniu:

—  Sami jesteśmy własnymi aniołami, cią­
gle sami, za wszystko odpowiedzialni, za­
wsze cierpiący, ja dosyć spokojnie, Pani, 
rzucająca się, jak płotka w kryształowej 
rzeczce litewskiej".

Dotąd widzi jej wzniesione ku niemu, sze­
roko rozwarte, fiołkowe oczy. Wtedy właś­
nie uderzył go niezwykły, kwiatowy kolor 
tych oczu i ich łagodny, owalny rysunek. 
Tyle lat ją kochał, a dopiero w chwili ago- 
nji miłosnej, gdy ją już kochać przestał —  
zauważył niezrównany kolor jej oczu, ja­
kich nie miała żadna inna kobieta. Ogólnie 
znajomi zgadzali się, że Joanna ma błękitne, 
turkusowe oczy, bardzo, bardzo piękne. To 
mało —  piękne —  jedyne! Oczy, jak wiosna, 
oczy, jak kwiat. Żywe, rosnące w mroku, za­
kwitające w słońcu oczy. I wtedy, patrząc 
w te oczy, Juljusz zrozumiał, dlaczego za­
kochany w Joannie Krasiński, mówił, że ni­
gdy nic podobniejszego do przechodzącej 
Ojczyzny nie widział. Joanna kształtna, jak 
posąg, o idealnie zarysowanej głowie w opra­
wie ciężkich rudawych loków, z oczami, jak 
kwiaty, ze swoją słodką melaneholją i eks-
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centrycizną żałobą, ‘która jeszcze podkreślała 
urodę najpiękniejszej pani, była ucieleśnie­
niem miłości, tęsknoty i swoistego czaru. 
Jej zalotność miała czysty wdzięk kokieterji, 
stosowanej nieświadomie przez maiki, wo­
bec synów. To sprawiało, że Joanna była 
bliższą od innych kobiet, a choć się ją k o ­
chać przestało, zapomnieć nie można było.

Tak. Joanna. To wyjątkowo uprzywilejo­
wana kobieta. Można ją przestać kochać, 
nie można —  zapomnieć. Można się z nią 
rozstać —  nie można jej porzucić. Najwięk­
sza miłość, najmilsza kobieta, nie zasłonią 
jej wspomnienia. Joanna jest jak Ojczyzna. 
Odchodzi się od niej lekkomyślnie, tęskni 
do niej zawsze.

Pod urokiem Zofji —  Juljusz czuje się, 
jak na wygnaniu. Brak mu Joanny. Mimo- 
wołi list pisany do niej zamienia się w list 
miłosny. Człowiek prawie umierający, kre­
śli wyraźne i pełne treści litery. Pismo jest 
raczej frywolne, w stylu baroku, nabrzmia­
łe atramentem, jak łzami.

„Błagam Panią, byś nie rwała lej jakiejś 
małej, cudownej niteczki, która nas łączy. 
Ile razy pociągniesz Pani za tę nitkę, to ode­
zwę się, jak dzwonek nawet z poza świata 
i po wiekach*'.

Słowa są wymowne i patetyczne, ale fan­
tazja o ironicznych skłonnościach, która ce­
chowała go zawsze, nawet w najtragiczniej­
szych chwilach, nasuwa mu obraz Joanny, 
leżącej w łóżku, w białych tiulach, hutfach 
i fiokach, jak leniwie unosząc s'ię na lewym 
łokciu, prawą ręką pociągnie za taśmę od 
dzwonka, wzywając lokaja.

Z tym dzwonkiem to nieszczególny po­
mysł, ale niechże już zostanie. Joannie 
spodoba się napewno i szybko go w prak­
tyce zastosuje. Zresztą —  prześle się jej upo­
minek. Doprawdy uroczy. Lustro oprawne 
w iramki z jaszczurek. Kupił je za dużą cenę, 
kosztem wielu wyrzeczeń:

„Przejrzałem się w tern zwierciadle i lę­
kam się, aby w nieir) cień mojej twarzy nie 
został i nie pokazywał się w nocy upiornie, 
zwłaszcza, że przyszła właścicielka tego lu­
stra wierzy w pokazanie się widm zalustrza- 
nych. .Przeszedłem przed tern lustrem, jak 
może przed Pani pamięcią, nie zostawiwszy 
na tern szkle żadnego rysu, ale oczy moje 
w niern były".

Przerwał pisanie. Nadsłuchiwał lekkich 
kroków, które biegły przez ogród ku domo­
wi. Zanim weszła, poznał ją po odurzają­
cym zapachu jej sukien, ciała i włosów. Ten 
zapach był, jak herold obwieszczający przyj­
ście księżniczki.

Każde jej przyjśoie odczuwał, jak odwie­
dziny siostry, a nigdy —  ukochanej. Draż­
nił go nawet jej śmiech dziecinny i niefra­
sobliwy, jej zalotność, zabarwiona kroplą 
zmysłowego romantyzmu" jej swoboda i peł­
na kokieterji rozmowa. Zofja miała tra­
giczne życie, ale przepłynęło ono nad nią, 
jak chmura nad stawem. Rozwód z pierw­
szym mężem, strata dziecka, tułaczka i .bie­
da u boku Węgierskiego, ‘którego kochała 
głębokieni i wielkiem uczuciem, a który do­
gorywał w jej oczach ua suchoty —  mogły 
złamać niejedną kobietę, ale nie Zofję, któ­
ra miała roślinną, pnącą się naturę i pięła
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się po życiu, jak bluszcz po murze. Zacho­
wała dzieciństwo serca, pustotę, dowcip, 
swobodę żartu i giętkość myśli.

W lustrze iprzeznaczonem dla Joanny, jak 
w wodzie, odbiła się wyraźnie urocza, okrą­
gła, dziecinna huzia, w oprawie złocistych 
loków i pukli.

—  Zmieniła uczesanie! —  Słowacki odczul 
lę prostą rzecz, fantazję kobiecą, jak na­
tchnienie. Ostatnie lata żvł w ekstazie mi­
stycznej i w wielkiej pokorze, oddamy cho­
robliwym marzeniom i naśladowaniu Chry­
stusa. Jak srebrne róże kwitły w mruku nie­
przespanych nocy mistyczne uniesienia. Co­
raz częściej czuł na wargach gorzki smak 
śmierci, smutek tłoczył mu oczy, jak grudki 
ziemi. I teraz —  nagle —  przyprawia go
0 bicie 'serca —  fryzura, złote kobiece wło­
sy, barwy miodu.

Drży w lustrze różowa twarzyczka. Jak 
kwiat jabłoni na wietrze —  myśli poeta
1 szybko dochodzi do stwierdzenia: —  poja­
wiła się w mojem życiu, jak w tym lustrze, 
jako odbicie moich wszystkich miłości. 
I choć tak bliska oczom i sercu, przecie 
dla rąk nieosiągalna. Widmo zaluslrzane.

—  To pani —  mówi szeptem, a myśli: —  
To miłość.

—  Tak, to ja. Przyszłam pana prosić, by 
pan dzisiejszy wieczór spędził z Feliksem. 
Nie chciałabym, by 'został .sam. Czuje się go­
rzej. No i ta zabijająca czarna nielancholja. 
Przyjdzie Pan, prawda, mój miły panie? Ja 
jestem proszona ,na tańce.

Oczy jej otwarły się szeroko, jakby kto 
rozdarł niebieską firankę, ukazując nieogra­
niczone możliwości. Usta jej płonęły w bla­
dej buzi, jak dwie zastygłe krople krwi. Nie 
ulegało wątpliwości: cieszyła się, jak dziecko 
przyrzeczoną zabawą.

—  Naprawdę pójdzie pani tańczyć?
Zawahała się chwileczkę. Pokręciła się

niespokojnie, jak ptak ha gałęzi i zaniosła 
się perlistym śmiechem.

—  Oczywiście. Jestem laka zmęczona. To 
mi się należy. Widzi pan —  jestem spragnio­
na życia, muzyki, śmiechu. I nie luibię sa­
motności. A życie z Feliksem to samotność 
we dwoje. Wiem, co mi pan chce powie­
dzieć, że miłość je.st właśnie podwójną sa­
motnością. Ale ja chcę odpocząć ipo miłości. 
Zadużo kochałam. Należy mi się chyba ja­
kiś wolny wieczór, mój, tylko dla mnie.

—  Niech-no pan popatrzy. Przyniosłam 
panu nowy numer „Pszonki". Przysłano mi 
go z Paryża. Uwzięli się na pana. O proszę, 
niech pan czyta, jakiemi słowy kazali się 
panu bronić, za popełnienie „Anhellego".

Wodziła po zadrukowanym papierze ró­
żowym paluszkiem, a 0 1 1  śledząc rozweselo- 
neini oczyma ten rozkoszny kompas, czytał 
pochylony przez jej ramię, słowa, które 
psntniś redakcyjny włożył w jego usla.

Na bladej twarzy poety odbiła się przy­
krość, jawny niesmak wykrzywił cienkie, 
wykwintne wargi, suchotnicze rumieńce wy­
biły się ua policzki, nadając tej twarzy pię­
tno niezwykłej, groźnej urody.

—  Głupcy, głupcy —  powiedział z wysił­
kiem —  idąc .obok tajemnicy z zawiązanemi 
oczyma. Prócz wieprzowiny z kapustą ni­
czego nie widzą w życiu. A ja zdobyłem 
najwyższy stopień uświadomienia, duchowe­
go wykształcenia, nauczyłem się śmierci, 
jak inni uczą się arytmetyki. Ja wiem, kim 
byłem. „Dawne w oczach stanęły mi życia, 
jasne, jak słońce i przypomniałem sobie, jak 
w trzecim wieku po Chrystusie byłem kaz­
nodzieją >na Libanie, polem później, daleko 
później byłem Polikarpem greckim i wio­
dłem w górach życie rozbójnicze".

—  Dobrze, już dobrze —  tamowała pani 
Węgierska upływ słów, jak krew —  dobrze 
już.

Uklękła przy nim, obejmując go ramiona­
mi za szyję. Pożałowała go z głębi serca,

dziwiąc się własnemu okrucieństwu. Jakże 
mogła przypuszczać, że obłąkany, chory 
mózg, wyczerpany genjalnością, potrafi z hu­
morem ocenić kapitalny żarl trzeźwych lu­
dzi?

—  Pani Zosiu, proszę darować. Kończę sic. 
Skrzypię w zawiasach, jak zardzewiałe 
drzwi. Trochę było mi przykro. Przeszło. 
Trudno wymagać, by oni zrozumieli „Anhcl- 
lego". Ale pani zrozumie. Proszę posłuchać 
tych słów. To dla pani.

Patrząc jej w oczy mówił d c  ho:
—  A miłowałem ją w czystości serca me­

go: dlatego Izy ranie zalewają, kiedy myślę 
o niej i o mojej miłości. Bo oto byłem przy 
niej. jak iptalk swojski, co się boi i nie wzią­
łem nawet pocałowania od jej ust koralo­
wych, choć była blisko: jak gołąb mówię 
siedzący na ramieniu dziewczyny".

Słuchała z uwagą, przymknąwszy oczy. 
Twarz jej zarumieniła się pod wpływem 
wzruszenia. Odchyliła w tył głowę. 1 wtedy 
po raz pierwszy zauważył pragnący wyraz 
jej ust. Ach, gdyby mógł zamienić swoje 
wiersze w szkląńkę wina i przytknąć do tych 
ust kobiecych, by piły, aż do zaspokojenia.

Siedzieli chwilę w milczeniu, zasłuchani 
w słowa, kilórych już nikt nie mówił. Wre­
szcie ona podniosła się leniwym ruchem ko­
biety rozmarzonej.

—  Panic Juljuszu —  głos jej wibrował, 
jak trącona struna skrzypiec —  w pańskim 
pensjonacie, na piętrze, rnieszlka pewna 
Włoszka. Ma śliczną suknię w kolorze poma­
rańczy z kremową koronką. Proszę o pro­
tekcję. Wiadomo, że „dtoncełla" lubi pana. 
Chciałabym wypożyczyć tę suknię na dzi­
siejszy wieczór. Nie mam co ubrać.

Wymowny ruch rąk podkreślił tragizm 
sytuacji.

Ach, więc o tym myślała, gdy jej czytał 
poezje. Nie mógł się jednak gniewać. Nie­
spodzianie w mistyku i ascecie odezwał się 
chłopak z przed lat, którego w zachwyt 
wprawiały damskie kapelusze. Zofja z tą 
swoją złoto-burą urodą, opięta w skórę po­
marańczy, z delikatną pianą koronek u ra­
mion. Tak. To wymaga wierszy, tomu wier­
szy !

—  Wstawię się 11 donny. Ale ze względlu 
na Feliksa, lepiej by było, by pani została 
w domu.

—  Czy ja nie mam prawa do własnego, 
osobnego życia?

Oczy jej groziły łzami, więc uspokoił ją 
natychmiast, że właśnie ona, ona j  e d n a 
ma prawo do własnego życia. Długo prze­
konywał o tern i ją i siebie. Mówił jeszcze, 
gdy już odchodziła, gdy z głośnym „Au re- 
voir" zamykała za sobą ogrodową furtkę.

Po jej odejściu wrócił do listu do Joanny. 
Nie miał jej o. czem pisać. Źródło słów, które 
biło dla niej, tylko dla niej przez kilka lal —  
wyschło. Obok lustra przeznaczonego na 
upominek dla Pani Bobrowej leżał biały ar­
kusik brislolu, zapisany drobniutkimi kobie­
cym pismem. List nie miał nagłówka. Pismo 
było Zofji. Widocznie wysunęło się z jej to­
rebki przy rozwijaniu „Pszonki". Pisała do 
kogoś nieznanego..

„Co dziwna, to, to, że kobieta, klóra miewa 
kaprysy, gniewać się na Ciebie nie może, że 
jej podrażniona próżność nie oddała cię czar- 
Iu, że cię z motylich nie strzą.snęła skrzydeł, 
że...“

List się urywał, pozostawiając otwarteini 
wszystkie kwest je na „że“ ... Do kogo pisała? 
Do przyjaciela, czy kochanka, do bliskiego, 
czy dalekiego? Jakiego wroga nie mogła 
strzą snąć z swych motylich skrzydeł? Jakie­
go ukochanego oddawała czartu? Może tan­
cerza z dzisiejszego wieczoru?

Stanął mu w myśli Feliks Węgierski, 
smutny człowiek, pełen subtelnego wdzię- 
traklujący swoją młodą żonę. To on wy­

chował Zofję. Nauczył ją myśleć i widzieć 
piękno. Jemu zawdzięczała błyskotliwy styl 
i wdzięk myśli, którym w przyszłości miała 
oczarować czytelników licznych pism.

Niewiadomo' czemu pożałował pan Sło­
wacki tego zakochanego i: kochanego czło­
wieka, 0 1 1 , którego nikt nie kochał. Przez 
krótką chwilę pomyślał o Joannie i o jej 
stałem, oikrutnem sercu, które zawsze nale­
żało do człowieka, który ją porzucił.

Wieczorem poszedł do Węgierskich. Zdzi­
wił się, że zastał panią domu.

—  Nie poszła pani na tańce? Została? 
Kaprys minął?

—  Feliks kaprysił.
—  1 pani dla jego kaprysu, ze swoich zre­

zygnowała?
—  Cóż? Mogłabym skrzywdzić każdego 

innego, ale nie jego. On nie jest k a ż d y m .  
Tak prosił. Nigdy jego prośbom nie odma­
wiam.

Kiedy krzątała się przy herbacie —  jasna 
1 gorąca w swojej wypożyczonej od „don- 
celli" sukni, pan Słowacki .poddał się z roz­
koszą bijącemu od' 11 rej ciepłu i z ulgą m y­
ślał:

—  Zofja. tu zwykła zakochana kobieta, 
a nie żadna poetycka lalegorja miłości.

Był jej wdzięczny, że zbliżyła go /powro­
tem do życia i do ludzkich spraw. Dzięki 
niej stały się wiadome na nowo uroki mi­
łości. Dzięki niej ogarnęła go znowu dojmu­
jąca, szalona tęsknota za uśmiechem kobie­
cym, za spojrzeniem i pieszczotą kobiecych 
oczu.

O zgubiony list Zofja nawet nie spytała. 
Pewnie zapomniała o nim. Któraż kobieta 
pamięta wieczorem o porannej miłości? Fe­
liks był ważniejszy od miłości. Feliks —  
byt wszystkieni.

Jakże on to mówił?
—  W Pomie łatwo się umiera.
Taik, zapewne, śmierć jest łaskawa, łatwa, 

dla tych którzy kochają.
—  O czem marzysz, Julku? Ileż gwiazd 

potrzeba ci do szczęścia, iluż światów? —  
żartował Węgierski, przenosząc jasne oczy 
z żony na przyjaciela.

—  Ja? —  uśmiechnął się boleśnie Sło­
wacki —  miałem zawsze skromne marzenia, 
a tylko stówa wysokie i sięgające nieba. 
„Żądam niewiele, prawie nic: potrzeba mi
do szczęścia, czuć tylko, że mnie ktoś ko­
cha mocno i bezinteresownie..."

Zupełnie blisko swojej twarzy ujrzał fioł­
kowe oczy Joanny, zroszone łzami w chwili 
pożegnania. Nie kochała go, ale... pozwalała 
się kochać. Mógł tęsknić za nią —  a to już 
było łaską. Trzeba koniecznie dziś jeszcze 
skończyć zaczęty rankiem list do Joanny. 
Żeby, jak najprędzej doszedł jej rąk.

„Błagam Panią, byś nie rwała tej małej, 
cudownej niteczki, która nas łączy. Ile razy 
pociągniesz Pauli za lę nitkę, to odezwę się 
jak dzwonek, nawet z poza świata, nawet 
po wiekach".

Trywialne porównanie Joanny, z wygod- 
nisią dzwoniącą na lokaja, wydało mu się 
niegodne lej tęsknoty, jaką za nią odczuwał. 
Wiedział, że Joanna będzie za niui tęsknić 
i cierpieć w samotności. A ile razy czytać 
będzie wiersze pełne j e j  i wezbrane jej 
imieniem, jak potok na wiosnę, tyle razy 
odezwie się z pożółkłych kart —  wieczny 
dzwonek —  serce „Anhellego". W Paryżu 
przy Joannie, gdy zakwitną bzy w Tuilje- 
nacli, lżej będzie umierać. Smutne, wdzięcz­
ne oczy Joanny, położą się na jego ustach, 
jak dwa pachnące fiołki.

—  O czem myślisz Julku?
—  O powrocie do Paryża.
—  Ależ o tej porze W Pornic jest cu­

downie.
W Paryżu jest piękniej. Tam —  ktoś 

na mnie c z e k  a.
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piękność mężczyzny patrzę ocza­
mi artystki, a nic kobiety. Twier­
dzę stanowczo, źe zwracamy się 
dzisiaj ku klasycznej piękności. 
Mężczyzna piękny jest wysoki, 
smukły i wytrenowany, ale je­
go piękność ma pewien, rys 
cierpkości, twardości, skupionej 
woli. Dzisiejszemu mężczyźnie 
brak antycznej gracji i tego —  
właściwego Rzymianom —  opa­
nowania ciała. Stał się on przy- 
ciężki. Najczęściej laki typ spo­
tyka się między robotnikami 
fizycznie pracującymi, którzy 
najwięcej wykonują zdrowych 
ruchów. Twarz pięknego męż­
czyzny powinna wyrażać moc 
i harmonję, może być nieregu­
larna, ale daleka od słodkawej, 
„mydełkowatej“ piękności, która 
z mężczyzny czyni—  przebraną 
kobietę. Jego swobodny, niewy­
muszony chód nie może przy­
pominać tak łubianego przez 
starszych panów, sztywnego

N a  l e w o :  C l a r k  G a b l e ,  
j e d e n  z n a j p r z y s t o j n i e j ­
s zy ch  a r t y s t ó w  f i l m o w y c h

OGO PANI WYBIERZE?

-■m

O d  l e w e j ;  D o n z u a n  e k r a n u  R u d o l f  V a l e n t i n o .  — T y p e m  e n e r ­
g i c z n e g o ,  s t u p r o c e n t o w e g o  m ę ż c z y z n y  j es t  G a r y  C o o p e - r .

G recy i Rzyini.mii 
w swych rzeźbach 
dali wyraz swemu 

ideałowi męskiej pię­
kności. Taki skończo­
ny ideał piękna mę­
skiej postaci przedsta­
wia „Apollo Relwcdcr- 
ski". Od tego czasu 
pojęcie ideału piękno­
ści męskiej ulegało o- 
gromnym zmianom; 
jak w ciągu wieków 
ulegały zmianom wszcl 
kie pojęcia i „nasta­
wienie" się ludzi do 
ideałów.

Co nasza epoka na­
zywa pięknością mę­
ską i jak wyobrażają 
sobie ideał jej dzisiej­
sze kobiety?

Trudno byłoby na to 
odpowiedzieć, wszak 
nawet piękność kobie­
ca ustalana przez Ju­
ry różnych konkursów 
nic podlega żadnym 
stałym kanonom ..
Aby sobie jednak wy­
robić j a k i e ś  Onli­
ne bodaj pojęcie, o 
tem, jak się przedsta­
wia ideał piękności 
męskiej dzisiejszej ko: 
hiety —  oddajemy 
głos kilku kobietom, 
zdecydowanych typów, 

które wypowiedziały 
się w odpowiedziach 
ankiety. Na pytania;
—  „Jaki mężczyzna ci się najwięcej podoba? 
Jakim powinien być piękny mężczyzna?" —  
odpowiedziała

Artystka-rzeźbiarka:
—  Piękność mężczyzny —  równie jak ko­

biety —  nie polega tylko na rysach twarzy, 
lecz obejmuje całego człowieka. Jestem mo­
że jednostronna i nieco uprzedzona, bo na

chodu. Piękność mężczyzny nic zależy także 
od stroju, jednakże musi go on umieć nosić...

Kobieta z typu stenotypistek mówi:
•—  Och! przecież wielu jest pięknych męż­

czyzn! Mnie osobiście np. byłoby trudno wy­
brać sobie ulubieńca między' artystami fil­
mowymi. Wszyscy są tak wytworni, piękni, 
bez zarzutu, wypięlegnowani, że ciężko roz-

Studcnlka:
—  Nie patrzę na to, czy mężczyzna ma 

piękne ciało, szukam w nim raczej uducho­
wionej piękności, która mieszka w jego 
oczach, pod mądrem czołem. Czyż mężczyz­
na, który poważnie bada misterjum życia, 
ma wyższe cele, bierze życie głęboko, a nie 
ma nic wspólnego z płytką, powierzchowną
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strzygnąć. Czyż nie prawda, że jeszcze nigdy 
nie było tylu pięknych mężczyzn, jak w na­
szych czasach? Moja matka, która ongiś by­
ła bardzo piękna —  to samo twierdzi. Sądzę, 
że u pięknego mężczyzny bardzo ważną rze­
czą jest ubranie... Powinien mieć sympatycz­
ne ręce, nie być zbyt młodym. Najlepiej po­
dobają mi się lekko przyprószone skronie 
i melancholijny, ii la Menjou uśmiech; ani 
zbyt kobiecy, ani zbyt męski. Piękne zęby. 
miły głos, to bardzo ważne rzeczy u pięk­
nego mężczyzny.

Sportsmenka:
—  Mężczyzna musi być zdrowy —  wtedy 

jest piękny. I miody! Skoro raz zacznie się 
proces starzenia —  zdrowie, a więc i pięk­
ność jest już tylko śmieszną maską. Ja twier­
dzę,- że właściwie prawdziwie pięknych męż­
czyzn niema. Są albo straszliwie próżni, albo 
kloce"... Ostatni typ rekrutuje się zwłaszcza 
z moich towarzyszy sportu; ale, gdyby trze­
ba wyszukać pięknego mężczyznę, to chyba 
między nimi. Ten rodzaj pięknych mężczyzn 
spotyka się sto razy na dzień na ulicy. Przez 
używanie sportów, (za wiele specjalizacji 
szkodzi) osiąga się swobodę, śmiałość i pięk­
no ruchów, co wynagradza nieforemność no­
sa, twardość dotknięcia rąk i złą cerę, znisz­
czoną wpływami niepogody i wiatru. Jestem 
zdania, żc szczegóły nie grają roli przy oce­
nie męskiej piękności, lecz ogólny obraz czło­
wieka —  całość.



nej .subretce. Podziwiamy subtelność bra 
banekich koronek a w rzeczywistości mamy 
djabła za upudreiwańą skórką. Wyznajemy 
najgorętsze uczucia pięknej Chlorydzie. 
a równocześnie staramy się odwieść jej uwa­
gę od końca trenu za przymykającemi się 
drzwiami naszej drugiej przyjaciółki. Oto 
wizyta nieoczekiwana! Piękny adonis czeka 
w parku na wykwintne spotkanie, lecz rów­
nocześnie nie może się powstrzymać od szep­
tania słodkich madrygałów uroczej kwieciar- 
ce. A wszędzie peruczki. wszędzie pełno ko­
ronek, najdelikatniejsze fulary, kokardki, 
falbanki, klamerki, sprzączki, fałszywe 
wzdychania, intryżki przy księżycu... Jadowi 
te ploteczki, pokryte rozbrajającym uśmiesz­
kiem, wszystko wśród kamiennych ławeczek, 
posągów, biustów, kolumnad i arkad, po­
śród czułych słówek i wyznań. Wszędzie

„Poranna poczta" — sztych z XVIII wieku. „Pożegnanie".

E l/o nie żył przed rewolucją francuską, 
ten nie zna słodyczy istnienia". Tak 
rzekł pewnego razu książę Talleyrand. 

Obrazki, które dziś czytelnikom niesiemy, 
przedstawiają nam życic sfer wybranych, 
przed rewolucją, z taką gracją i powabem, 
że je możemy uważać za ilustracje Talley- 
randowskiej maksymy. Artyści, twórcy tych 
obrazków, znali dobrze ten swój świat, na 
niego patrzyli codziennie. Skoro tylko opusz­
czą to środowisko i z światkiem swoim do 
wiosek się zbliżą, wnet ich ogarnie ów chaos 
Rousseau‘a, który tylko w wieśniaku wi­
dział szczęśliwca i doskonałą istotę. Oczy 
wiście świat ten dla księcia nie istnieje. Prze­
glądając całe albumy ilustracyj, z których 
tylko drobną cząstkę, najefektowniejszą, 
podajemy, błądzimy po czarownyc.il ogro­
dach starego świata, senni i rozmarzeni, 
wzdychający i tęskniący. Wikłamy się 
w intrygi dworskie i przebiegamy oczyma 
coraz to nowe fizjonomjc dworaków. Zawią­
zujemy coraz to nowe intrygi miłosne, 
dorabiamy klucze do tajemniczych buduar- 
ków, wyczekujemy całemi godzinami w prze­
braniu w niewygodnych skrytkach, czekając 
na chwile, w których pan miłościwy musi 
w sprawach swego urzędu opuścić swój za­
mek, by swej pani zostawić swobodę 
w aranżowaniu słodkich grzeszków. Ukła­
damy słodkie wycieczki po kasztelańskich 
solitudach, przebrani za pasterzy i paster 
ki, błądzimy po zaklętych parkach; posyła­
my pachnące liściki, ukryte pod filiżanką 
czekolady paniom naszego serca, komentu­
jemy zaczytanym wylwornisiom zawilsze 
ustępy Brantńme‘a łapiemy przyjaciół i przy­
jaciółki na gorącym uczynku, pomagamy 
przy rannej toalecie, ćwiczymy się w grze 
na lutni i robimy zwierzenia, z których każ­
de słowo jest kłamstwem. Przyciskamy pra 
wą rękę do serca, które kołace gorącem w y­
znaniem, a lewą ręką odbieramy czuły li­
ścik. Demaskujemy się sposobną chwilą, by 
tern spokojniej zmienić innym razem dom i 
no wśród balu; składamy wizytę damie na 
szego serca, a gdy ona na chwilę zwróci się 
do okna, rzucamy gorące spojrzenia pięk-

pcłno. kwiatów j tomików poezyj, omdlewa­
jących spojrzeń. A oto okrzyk szczęścia: niech 
żyje syn! Któraż z nas nie zna rozkoszy ma­
cierzyństwa, najczulszych piosnek nad koleb­
ką. A potem? znów jakieś nowe tajemnicze 
tchnienia, przeczucia nowych tęsknot, spot­
kania w lasku bulońskim j tyle wzruszeń 
i niepokojów!... 1 nikomu z tych pięknych, 
tęczowych motyli, goniących własne szczę­
ście po parkach strzyżonych i różnobarw­
nych ogrodach nawet nie przyjdzie na 
myśl, że jest świat inny, bo przecież za pro­
giem naszego buduaru i naszego chateau nie­
ma już naszej kultury, naszych wytwornych 
manjer, odczucia słodkiej poezji i wy­
rafinowanych dyskursów o filozofji. Tyl­
ko w hotelu Rambouillet i tylko w gronie 
wytworniś można znaleść prawdziwe szczę­
ście! A one, ustroiwszy swą piękność w cza 
ry i dziwy współczesnego sobie stylu, wśróc 
toalet wymyślonych przez najwykwitniej 
szych mistrzów mody, błądzą wśród nieskoń 
czonyeh ścieżek miłosnych, jak różnobarw 
no ważki ponad piankami rozkołysanych la 
jeziora, rozkochane w pięknie swych kunsz 
łownych ogrodów, swej wytwornej toalety 
i swych skomplikowanych nastrojów, odda­
jąc wszystek swój talent i siły tylko kul 
turze swych przeczulonych dusz cieplarnia 
nych, nie słysząc pomruku grzmotów pod­
ziemnych, które zwiastują ich słodyczom 
istnienia rychłą zagładę.

Dojdzie wkrótce do tego, że ufryzowane 
głowy pięknych kobiet zawisną, jak zło­
wrogie symbede, na pikach rozszalałego ludu 
paryskiego. Ogrody zniszczone ręką rozfa- 
natyzowanych barbarzyńców przemienią się 
nieomal w pustynie, a w pięknych salonach 
sterczeć, będą roztrzaskane meble, podziu­
rawione' obrazy i stłuczenie' posągi marmuro­
we'. Wiek XVIII ze swemi wstążeczkami i ró­
żami będzie chylił się ku upadkowi, by zro­
bić miejsce nowej epoce, którą zainaugu­
rują armaty Napoleona Bonaparłego. I tylko 
w starej dzielnicy Paryża, w faubourg St. 
(ierinain w dalszym ciągu za wyseikinii ma­
rami marzyć będą stare pałace, rozpamię­
tując dawną świetność... K. L.

„Radosna nowina".

„Poranna przejażdżka w  lasku Bulońskim".
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W v s t a w y Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuki w Kra 
ko wie są niezmiernie cie­

kawym przeglądem twórczości 
artystycznej całej Polski. Obec­
na wystawa jest tego znakom i 
tym dowodem. Występuje na 
niej jeden z najbardziej uta­
lentowanych młodych malarzy 
lwowskich, Marcin Kitz, którego 
liczne pejzaże świadczą o wyso­
kiej dojrzałości artystycznej. 
Marcin Kitz, tradycjonalista, lu 
bu je się w złotawej gamie ko 
lorystycznej, w której prze

towarzysza spod znaku Romana 
Orszulskiego.

Twórczość Marji Berezow­
skiej przepojona jest nawskiróś 
paryską atmosferą, która stała 
się jedyną, a rafinowaną pożyw­
ką w rozwoju talentu artystki, 
której talent padł na właściwą 
glebę. Rysunek Berezowskiej 
ślizga się wirtuozyjnie nad 
przepaściami artyzmu i sex
appealTi. W najtrudniejszej sy­
tuacji ratuje artystkę wykwint­
ny smak i wysoka kultura.
W przedziwny sposób łączy Be­
rezowska rafinowaną pikanterję 
z prostotą i szlachetnością 
w przedstawieniu niewinnych 
spojrzeń dziecięcych główek.

Twórczość Berezowskiej, to
jeden dowód właściwości na­
szej rasy, zdolnej do wchłania­
nia w' siebie obcych pierwiast­
ków. Berezowska „esl plus pari 
sienne que les parisiens eux 
memes“. MDII.

MAJA BEREZOWSKA: 
Kompozycja.

N a  p r a w o :
MAJA BEREZOWSKA: 

Ruda.

ROMAN ORSZULSKI: Owoce 
w koszyku.

twarzą wrażenia rzeczywi­
stości na elementy swej szla 
ehetmej malarskiej faktury, 
określającej w jasny sposób 
zdobycie własnej, artystycz­
nej i u dyw i d na 1 u ośc i.

Jian Hrynkowski wyszedł 
z obozu krakowskich formi­
stów i dzięki swemu wro­
dzonemu talentowi utrzymał 
po dziś dzień przodujące

Na prawo: JAN HRYNKOWSKI'- 
Pejsaż znad Wisły.

MAJA BEREZOW SKA: Rysunek.

stanowisko wśród naszej 
moderny. Hrynkowski nie 
poprzestaje na użyciu sta­
rych recept paryskich, lecz 
z największą sumiennością 
poszukuje własnych kolory­
stycznych koace-pcyj. Hryn­
kowski. to subtelny smakosz 
barwy, to mądry i pełen 
temperamentu twórca sze­
regu kompozycyj, zalecają­
cych się rafinowanym sma­
kiem. Na tejże wystawie 
znajdują się ciekawe prace

M ARCIN K ITZ ; Rotterdam.

JAN H RYNKO W SKI: Portret ceramiczki H. Kerner.
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ro jest pierwszorzędnymi strategjkiem sało- 
iiiu i wie jak posilę puwać, alty dopiąć swego 
celu, zatrzymuje jeszcze na chwilą młodego 
człowieka. Jakimże on jest? Gzy podobny 
do namiętnego i czułego kawalera des Grieux, 
czy też do jednego z bohaterów Byrona czy 
Alfreda dte Musiset? Nie, bynajmniej! Zwykle 
je sit przeciętnym przystojnym, energicznym 
i w życiowych sprawach praktycznym czło­
wiekiem, kit ary dzięki tajemniczemu „mag­
netyzmowi «eitoa“ zasłużył na isympalję pięk­
nej pani. Nie jesit ani blady ani romantycz­
ny, a mimo to serduszko jej bije tylko dla 
niego. Trudno! Trzeba się dostosować do 
swojego czasu...

Ale ona też nie przypomina ani George 
Sainid, ani leż pani de Sevigme. Ono również 
jeslt dzieckiem siwego wieku, grywa w teni­
sa, jeździ konno, brata udział w zawodach 
.kajakowych, czy golfowych i kieruje świet­
nie autem.

A mimo to...
Mdłość w jakimkolwiek występuje wieku 

zawsze przybiera |>odolbne oblicze. Nawet do 
nowoczesnego salonu czy buduaru, do które­
go dolatują iz ulicy odgłosy trąbki automo­
bilowej, o szarej godzinie five o‘olock‘u wci­
ska slię choćby odrobina romantyzmu, po­
trzebna do stworzeniia odpowiedniego na­
stroju.

I zakochani opowiadają Sobie to, co wszy­
scy ich poprzednicy mówili w podobnych 
okolicznościach... j,.m

M ało już pozostało w współczcsnem życiu lyc.li .wysepek konwer 
sacji, dowcipnej wymiany zdań, dysputy zabarwionej nieraz 
naukowo, a przedewsizystkiem flirtu... Flirtu pełnego niedomó­

wień, o pewnej dozie naiwności, a równocześnie wyrafinowania. 
Wszystko w dzisiejszym ś wiecie przeszło silną radykalizację, wszędzie 
i nad wszysiLkiem położono dobitnie kropkę nad iii, i nie ma już miej­
sca dla pastelowych uczuć i niedokończonych zdań.

Życie stało się krótką treściwą epistołą telegraficzną, a każde jej 
słowo ma swoją wagę. Dlatego też ludzie współcześni boją się słów 
pozostawiających piole ,do snucia przypuszczeń.

Ginącą wyspą dawnego życia, to five o‘dock. Udlerzaiją w nią coraz 
to slilmiej fallie codzienności grożąc jej zupełiiem .zniszczeniem. Ale 
jeszcze tu i ówdzie zastaniemy dobrane towarzystwo .patzy szklance 
herbaty i petit-fouirs‘ach, a przedewszyśtkiem .przy ciekawej rozmo­
wie. Im bardziej zróżniczkowane towainzysltwo, tern ciekawsze. Polityk 
dysputuje z muzykiem, literał z finanlslisltą, młody człowiek, którego 
głóiwmem zadaniem jest robić... dobire wrażenSle i dobite dowcipy oma­
wia z poważnym gentlemenem wyniki ostatnich zawodów sporto­
wych, lub też broni pewnego .systemu brydżowego.

A wszystkich pociąga czar pani domu, wszyscy nieomal, cicho Lub 
nieco głośniej, podkochują się w tej bogini salouiu.

1 gdy po kilku gotdzimaldh pogawędki goście opuszczają gościnne 
progi wytwornego apiairtameimtu, gdy każdy z nich snuje w dal­
szym ciągu refleksje na tle ponusizoinyidh tematów, piękna pani, któ-
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od stóp—do głów...
Nowoczesną w calem słowa znaczeniu jesl 

moda, która stosuje do nas zasadę... od 
stóp —  do głów! To jest cechą gustu naszej 
epoki, gustu i tęsknoty do doskonałości, któ­
ra przejawia się w pracy wszystkich, od mo- 
dystki —  do szewca, dążących do najideal- 
niejszego zharmonizowania szczegółów toa­
lety. Kapelusz tworzy się do sukii, buciki do 
kapelusza, torebkę do bucików i tak powsta­
je wokół wyznawczyń mody magiczne koło 
ich uroku.

Wiosenne i letnie modele przedstawiają 
typy nawet w dziale sukienek i kompletów 
popołudniowych, bardzo efektowne i nawet 
strojne. Dawno niewidziane wyszywania szu­
taszem, hafty barwne i błyszczące, wchodzą 
w repertuar sukienek, w których udaje się 
piękna pani na proszoną herbatkę czy cock­
tail. Co dziwniejsze, już od 5-tej popołudniu 
dopuszczalna jest tualeta z lamy, krótka,

w dość prostym kroju, której wcale nie wi­
dać na ulicy zpod lekkiego płaszczyka, kroju 
redingote modnego nadal i coraz bardziej się 
rozpowszechniającego

Hasło hołdowania czerni, tak właściwe Pa­
ryżowi, ustępuje miejsca kolorom, choć blon­
dynki starają się mieć zawsze czarną sukien­
kę w repertuarze, brunetki natomiast prote­
gują wielorakie barwy w żywych nawet od­
cieniach. Stąd garnitury w dwóch przeciw­
nych kolorach znajdują dużo zwolenniczek.

Widzimy w tym kierunku dość śmiałe po­
sunięcia. A więc czerwony w spokojnym od­
cieniu i ciemniejszy zielony. Inne połączenie: 
lironz ciemny i zielony pistacjowy, lub lila- 
lawendowy i blado różowy. To ostatnie daje 
efekty wysoce pociągające.

Przeciwstawianie kolorów może odbywać 
się na tle spódniczki i kompletującego ją ża­
kiecika czy trzy-ćwierciowego płaszczyka.

Może także ograniczyć się do jednej su­
kienki. Bardzo ładnie prezentuje się w ta­
kim wypadku modny podwójny kołnierzyk 
dość wysoki, którego spód jest wykonany 
w odcieniu innym niż cała sukienka. Także 
i manszety mogą wówczas być dostosowane 
do tej maniery Modne będą również plisy 
odmiennego koloru, obszywane dołem sukni, 
ale to moda tytko dla sylwetek osób wyż­
szego wzrostu. Osoby niskie wydawałyby 

się jeszcze mniejsze. Natomiast wewnętrz­
ne obszycia szwów mogą być też w odmien­
nym tonie, co daje ładne efekty koloro­
wych wypustek.

Bez obawy mogą wszystkie panie stoso­
wać krój baskinowy bluzek i staników od 
sukienek, pod warunkiem jednak, że trzeba 
je z umiarem fałdować, gromadząc wszyst- 
ie marszczenia czy klosze z tyłu, aby nie 
pogrubiać sylwetki z przodu. Mewa-
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len d arzyka  —  

o b liczo n e  na 3 —4 osoby.

S Z P A R A G I Z SOSEM ,,M O USSELINE“ . Ugotowane 
w słonej wodz e t. Icostką oukiru, szparagi osącizn się 
z wody. układa na półmiilsiku i polewa niastępuj ącyra so­
sem: 1/4 1 kremowej śrnieladki, 4 żółtlka, 4 dikg masła, 
ubija .sie na parze na gesty krem, puczem dodaje sie
łyżki.* soku cytrynow ego i wody z pod szparagów w odpo­
wiedniej ilości, aby sio« nie był za gestiy. Z dodatkiem 
ryżu lub makaronu potrawa ta stanowić może jedno 
z dań obiiiadowych lub aa kolacje.

MÓŻDŻEK Z SOSEM l-IACHEE. Dwa móżdżJk;i w'kla,dia 
•siię 'dio lieiijiifi.ej wody z mlekiem na dwie gódlżliiniy, aby 
zbielały, następnie za goto wu je sił i * je w słonej wodzie, 
a gdiy zeszty wni:i« ja, wyjm uje sie je tło zimnej wody 
li oiłjfiiera z cfiieinjnyieji żyłek. Następnie układa sie je  cda- 
sinja w nyiilecr/.ce na plastrze młodej śłoniny, zalewa roteo- 
1 en i wygotowanym  z .jarzy n i korzeni, dodaje soiku cyt r y ­
mowego i gotu je powoli przez pół godziny. Móżdżkii wy. 
jęto z rosiołu na salaterkę zalewa, sie gorącym sosem ha- 
chee: .Jasnot zasmaż-kę z łyżki masła i mąki zalewa sii<ę
.'•zklaneczką białego wina, dodaje soli i eukiru oraz bia­
łego pieprzu po troszce. Osobno dusi sie Ha łyżce miaisła 
pląirę drobno posiekanych korniszonów, 1 tłkg kaparów 
i pęczek zielonej pieltiruiszk i, wszysliko drobno skrajane. 
Po kilku minutach m;!'e.sizla sie zasmażki,* z podduszonemi 
dodatkami, zagotowuje i oblewa móżdżki.

MOSTEK C IE LĘ C Y  1*0 W ŁOSKU. 12 dkg riijakaironu 
włoskiego (spaghetti) gotu je su.* pil zez 10 mjimuił, n'ai.s;tęp- 
jiliie odlcediza i przelewa zimną woda. Łyżkę masła uciera 
sit* z 2—3 żółtkami., dioda je  wysitudzo.ny inialkiairou, tlmchę 
solli, plam.* z białek i dwie łyżki tartej bułki. Malsią la 
napełnia sie mostek cielęcy, przekłada/jąc kawałkamlii wę­
dzonki łub parówkami, poc.zem zaszywa sie otwór i piiie- 
cize mięso w piecyku, przy częsłiem polewianiu masłem. 
Atiękiki już moisitek posypuje silę tarta bułka, zmlifesziwiia 
z parmiez-anem, polewa sosem z pod pieczeni' i zapieka 
jeszcze przez klka mlilnuf. K rajać należy pieczeń po ozę- 
scjiiowein osłodzeniu, inaczej będzie sie pod nożem rozpa­
dać. Pokrajana sita win sii.e nakryta ma naczynie z wrzuca 
woda. czem sie z powrotem ogrzeje. P-i.-eic-z.eii podaje sit* 
z zielona, sałata lub m.izerją. O ryginalny prziepits włoski 
mówi o sałacie z oliwek.

SOS SZCZAW IOW A'. 20 dkg obranego i wym ytego 
szczawiu sieka sie i dtuśi. na. G dkg masła z .troszką wody, 
poczerń podsypujo su; łyżka mąki, dodaje szczyptę sojli, 
cuk,ru i pieprzu, poddiiisza i zalewa, ósemka kwaśnej śmie­
tany. Zagotowanym ponownie sosem, który powinien być 
zawiesisty, polewa sit; k ro kiitotk i, złlierrLii.itacłziairne lub twarde 
jaja , albo podaje osobno do młodych ziemniaczków.

SU FLE T Z R A B A R B A R U . 50 tlikg rabarbaru wymywa 
sit;, k'Ha'je w cilefilklie płatki i przelewa na tslicie (wiosła- 
mem!). wrzącą wodą z odrobiną czyszczonej sody (soda 
blietarbonfica). Po ost\czcniiiu i przelaniu zimną woda, go ­
tuje sic rabarbar z cukrem, otartym ma pomarańczy 
i Łyżeczka mialsila. deserów ego, ma gestu marmó;ladt>, do 
której dodać można part; dkg rodzynków, parzonych rni- 
galłów i skórek pńinijaińańczow.yeh,t dlnobiiK',* skrajanych. 
Gęisltą m.armjoiliaidię wykłada sit* ma ogniifatrwałą miiislkę, 
pokrywa ja pianą mjenetrigowa, ubitą z 3 Małek ..i (5 dkg 
m ączki. cukrowej, posupuje grubym eukirem krysltialioz- 
jnym i zapieka w piecyku na niTmiaimo.

DŻEM (J A M ) PO M A R A Ń C ZO W Y. Tuż przed końcem 
sezonu pomarańczowego podajemy jeszcze jjedlen p rze­
pis — jak nas zapewniano — wypróbowany wielokiroitnie. 
Oto 01T: 5 tlużych pomarańcz obiera się ostrym nożem tak. 
aby tylko cieniutką skórkę slkroić. Skórki* tę kraje siię 
w drobny makaronik, pomarańcze zaś oczyszcza sit; 
z białej, gąbczastej powłoki, drobi na małe kawałki, m>ie_ 
sza z pokrajaną łupką i ziaiłewia. litrem  woidiy w kamien­
nej lub porcelanowej miisce. Po 24 godziiniaicih. go tu je  sit; 
wszysitiko i-iazem przez dwie godzimy powoli na kraju  
piec-a, poczem dosypuje się 1 kg cukru i goliujie dialstoe 
20 minuta W  końcu wciska się sok z 2 cytryn, gotu je je ­
szcze przez 20 minut, puczem dżem powinien nuieć nale­
żytą gęstość, którą należy wypróbować przez sipusrzczenlie 
kropli dżemu na talerzyk. O ile dię kropla nli!e rozpływa, 
dżem jest gotow y. Gorący okłada riię do słoja, zawiązuje 
sit; zaś po zupełnem ostudzę mii u. *

G A L A R E T K A  PO M A R A Ń C ZO W A % (ge le). Grubo 
’> kónikii z 6. pomarańcz gotu je się przez 2 godziny, z n ile- 
udając kilka razy wodę. Z miękkich skórek śclilnla słiię 
wierzchnią skórkę, kraje ją drobno, wciska snfk z fi po 
rnarańcz i 2 cytryn, odważa wszystko, dosypuje tę sarnią 
ilość cukru i odsltawia na 24 godzin, po czem się gele go­
tuje aż do próby.

K R U C H Y  P L A C E K  Z R A B A R B A R E M . Z 15 dkg mąki. 
10 dkg masła, 5 dkg cukru 1 łyżki śmietany zagniata się 
szybko dóść tęgie ciiastio, odstawia n>a godiziiinę w chłodne 
miujsoe, potem wykłada niem tiortdwniitcę. Ciastó piecze 
się na złoty kolor, ostudżia, mastopńie nakładła marino 
laidię z rabarbaru, sporządzoną, jak jjodano w yże j do 
suflet u, przybiera z wierzch u pilaiiką ,merengową i zia_ 
Óilekia dio koloru. Sc. Ko.

NOWOŚCI

G O S P O D A  R S T W A

DOMOWEGO

K ra jan ie  lub ucieranie cebuli połączone 
jest zawsze z ostrym  i przykrym  je j zapa­
chem, którego unika sie stosując obok zre- 
produkowany przyrząd. P r z y  krajan iu  ce­
buli kawałki je j w padają  odrazu do szklanej 
m iseczki po drugie j stronie ruchomego no­
żyka.

7 ♦  DNI +  DOBREJ +  G O SPO D YN I
Z  dwóch g łów nych  duó obiadu jed n o  nioźc być  w  skrom nie jszych  

gospodarstw ach  opuszczone.

Tydzień 20 
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z N -r u  18.

MÓJ W IE K .
Ja mam 22 lata (imój brat 35, a mój ogcise-c 61). 

W INO.
WiesizanMi.a ziawiera ?/24 i 17/24 wodiy.

L IL J A  W ODNA.
Po 120 dniach.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
GWIAZDY I KRZYŻ.

D o k oń cze n ia  za s tr. 25. 

realistyką —  może być brzydki, chociaż nic 
przypomina Adonisa? Nie umie, ani chce 
uprawiać lekkich Mirtów, — robić z siebie 
amanta, ani nie uważa za potrzebne działa mc 
prymitywnemi jego środkami. „Duch urabia 
ciało“ —  a mężczyna o pięknym duchu bę­
dzie zawsze piękny.

Piękna kobieta.
—  Nic lubię zdecydowanie pięknych męż­

czyzn. Odwracają oni od nas, kobiet —  uwa­
gę, a lego nic życzymy sobie. Zazwyczaj ma­
ją oni coś słodkawo nudnego, co szybko się 
sprzykrzy. —  Piękna szata, która prze­
jada sposobności uchylając się, może odsło­
nić mniej piękną treść. Mężczyzna, którego 
nazwałabym pięknym musi być gentlema- 

„neui, bez zarzutu, taki. który stanowi godną 
opiekę kobiety. Przyzwoicie, ale elegancko 
ubrany, nie powinien rzucać się w oczy, ale 
również nic być pomijany spojrzeniem przez 
kobiety. Musi posiadać kulturę, ducha i zręcz 
ność ciała, zapewnić mi zawsze opiekę i obro­
nę, jednak nic nadużywać swej męskiej siły, 
ani przewagi woli. Póki istnieją tacy gen­
tlemani —  istnieć będę także piękni męż­
czyźni Z. K.

SPRZYMIERZEŃCY

Rent j e r  (lo w ła m y w a c z y : .Jeżeli od k ry je c ie  
skrytkę, gd z ie  m o ja  żona  chow a p ieniądze,  
dostaniecie dob ry  napiwek. „ R ic  e t  R a c“

POZYTYWISTA

Trzy dziestoszcścio połowy kwadrat należy 
rozciąć wzdłuż linij na cztery części tego 
samego kształtu i wielkości, przyczem każda 
część winna zawierać gwiazdkę i krzyż.

KIELICHY.

W Kulonji król co tydzień ucztował ze 
swymi ministrami. Ministrowie pili wino 
ze stożkowatych kielichów, król zaś z ku­
fla. Średnia górnego przekroju kielichów 
była równa średnicy królewskiego kufla; 
głębokości wszystkich naczyń były le same, 
lecz kufel króla mieścił trzy razy więcej na­
poju. niż kielichy jego gości.

Jednak ponieważ państwo zostało dotknię­
te ciężkim kryzysem finansowym, zaczęto 
nawoływać do narodowej oszczędności. Wów­

czas król wpadł na doskonały pomysł stop­
niowania wielkości kielichów ministerjal 
nych w zależności od stanowiska, zajmowa­
nego przez pijące z nich osoby. Kielich mi­
nistra spraw wojskowych pozostał laki sam 
jak przedtem, ale już średnica górnego prze­
kroju kielicha następnego ministra uległa 
zmniejszeniu o pewien procent. W odpowie­
dnim stosunku zmieniono również przekro­
je kielichów dalszych ministrów, tak, że osia 
lecznic zawartość królewskiego kufla w du- 
żem przybliżeniu równa zawartości kieli­

chów czterech pierwszych ministrów. W ja­
kim stałym stosunku malały kolejno śred­
nice kielichów?

DZIEWIĘĆ CYER-

32, 5-17, 891 pomnożone przez (i (każda 
z dziewięciu cyfr jest reprezentowana w tein 
działaniu tylko jeden raz) wynosi 195, 987, 
346 (gdzie każda z dziewięciu cyfr wystę­
puje również tylko raz). Czy można znaleźć 
inną liczbę, pomnożoną przez 6 , -która speł­
ni te same warunki? Przypominamy, że z 9 
cyfr, każda może występować tylko raz .je­
den, zarówno w mnożnej jak i w ilorazie.

—  .4 gdz ież  jes t  m o ja  żona ?
—  Przec ież  pan pow iedz ia ł,  abym  ra tow ał  

pańską ra c ję  b y tu !  „ R ic  e t R a c “

PODCZAS WALKI  
CATCH AS CATCH CAN

Zapaśn ik  do p rz e c iw n ik a ;  R z u ć  mnie. 
je szcze  raz na tego d z ie n n ik a rz a !  D o k u cz y !  
m i w os ta tn im  sw ym  artykule.! „ R ic  et R a c "

WSPOMNIENIE ZIMY.

Czterech chłopców, mieszkających w są­
siednich domach A, 15, C i 1) chodziło do 
czterech różnych szkół. Pewnego ranka zba­
dano ich ślady na śniegu i stwierdzono, że 
żaden chłopiec nie przeszedł ani razu śladu 
innego chłopca, ani nie wyszedł poza wska­
zane na rysunku granice. Proponujemy czy­
telnikom wziąć ołówki i zrekonstruować 
ślady czterech chłopców, wiodące od A do A, 
ód Ił do Ił i t. d. bez krzyżowania się.

KWADRAT I KRZYŻ.

Należy' pociąć krzyż na pięć kawałków, 
tak. aby jeden z kawałków był mniejszym 
symetrycznym krzyżem, a pozostałe I po 
przyłożeniu do siebie dały kwadrat.
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N A  SC EN IE.
Bardzo żywe i znamienne echa 

w prasie wywolaio wystawienie 
„Wiśniowego sadu" Antoniego 
Czechowa w Teatrze Polskim w
Warszawie. Utwór ten należy do 
„klasycznego" repertuaru słyn­
nego teatru Stanisławskiego. —
Przed wojną utwór Czechowa 
podbijał wyobraźnię, urzekał wi­
dzów niby muzyka Chochola.
Świetna gra zespołu Stanisław­
skiego umiała stworzyć osobliwy, 
jedyny w swoim rodzaju nastrój; 
marzycielskiej bezsiły i bezwładu 
duchowego. O postaciach „Wiś­
niowego sadu" pisze w „Podbi- 
ipięcie" p. E. A. Znosko-Soron- 
skij, iż ,,Są to właśnie prawdziwi 
do szpiku kości ruscy ludzie. 
Wzięci wprost z rosyjskiego ży­
cia. bo nigdzie indziej niemożli­
wi". Kazimierz Wierzyński („tła 
zeta Polska") przypomina „Roz­
bitków" Bliziuskiego. ale w na­
szej literaturze nie było kultu 
czy rozkoszowania się owa „istin- 
no“ rosyjska melancholią czy 
chandrą. Wprawdzie bezpośrednie 
zetknięcie się z Rosją w dobie 
rozbiorow zaszczepiło i na na­
szym gruncie miiazmaty wschodu, 
jednak trzeba przyznać, że wy­
zbywamy się tyeli nalotów. — 
Świadczy o tein m. in. przyjęcie 
„Wiśniowego sadu" przez kry­
tykę.

Recenzent „Gazety Polskiej",
Kazimierz Wierzyński, odniósł się
wprost wrogo do utworu Czecho­
wa. Jest z pewnością jednostron­
ny w ocenie samego dzielą, które 
ma swoje odrębne wartości arty­
styczne. ale ciekawie charaktery­
zuje ducha utworu: „Z tego sa tu 
bije niezdrowe powietrze. Kiedyś 
zatruwało całą epokę, dziś zieje 
także trupim zapachem. Wśród 
kwitnących wiśni leży otwarty 
grób ze zwłokami żywych ludzi. 
Kładli się tam pokoleniami, wy­
bijani przez pomór własnej bez­
woli.,.". inni krytycy również 
podkreślają ponury obraz społe­
czeństwa rosyjskiego, jaki wyla­
nia się z utworu Czechowa. Wi­
dząc bierność tych ludzi, można 
się nie dziwić późniejszemu kata­
klizmowi, jakiemu uległa Rosja.

Jeśli idzie o wykonanie aktor­
skie, opin ja krytyki wypadła 
mniej zgodnie. Ogólne zastrzeże­
nie wzbudziło zbyt wolne tempo 
gry (reżysei-ja Ziembińskiego). — 
Obsadę sztuki stanowili pp. Przy. 
bylko-Potocka, Junosza-Stępo wski, 
Samborski. Borowska, Kurnako- 
wicz, Roland, Żabczyńska, Wosz- 
szrowicz, Cliodeeki, Stępniówna 
i inni.

W warszawskim Teatrze Małym 
•wystawiono nową sztukę Anto­
niego Cwojdzińskiego, komedję 
pt. „Freuda teorja snów". Utwór 
ten należy do najbardziej uda­
nych wystąpień autora „Teorji 
Einsteina" i „Epoki tempa". Boy 
Żeleński wspomniawszy o daw­
niejszych pracach teatralnych 

Cwojdzińskiego, oświadcza wręcz: 
„Ale czy że w psyirtiaanalizie 
Freuda znalazł w i Iz: ęczn lejszy ile- 
raait, czy że tymczasem głębiej 
wrósł w teaitlr, dlal w swojej nowej 
sztuce więcej, niż wykład freudyz- 
iuu: dat prawdziwą komedję, bar­
dzo inteUgeintnłe i zręcznlie wysnu­
ta 'z materiału. I zarazem dal teo­
rji1 Freuda to, o czem sędzjwy jej 
twórca nigdy nie marzył: humor 
i wdzięk".

Sukces sztuki jest tern większy,

TO WARTO
iż łatwo było wpaść w monoto- 
nję. Występują w niej tylko dwie 
n-::by' Otóż zdaniem Boya Żeleń- , 1 
skiego — „dialog dowcipny, śmia- i1 
ty, czasem ryzykowny, ale utrzy 'j 
many w granicach dobrego sma- 1, 
ku" — znaiaz) „mistrzowskie wy- | 
konanie w osobach p. Romanów- 
ny i p. Muszyńskiego". J. J. i '

NOWE KSIĄŻKI, i:
Hiszpanja 1936. Pod tym ty  tu- ( . 

lem ńkazał się zbiór reportaży ( > 
p. Romana Fajansa z obecniej <1 
wojny w Hiszpapji. „N a  książkę < | 
niniejszą złożyły  się luźne im- *, 
presje, chwytane na gorąco, w J1 
o>grni'u bitew i ma! pobojowi- <1 
skaeh, — oświade&a autor w <1 
przedmowie. — Rozilziały je j po- <( 
wstawały w najdiięższiyoh warom- { » 
kaeh, poił natłokiejm beapośiiedr ( ' 
nich wrażeń wojennydh, z ko. , 1 
niecznośdi — "nieęo ehaot.yiezmyoh, 11 
w atmosferze, zupełnie niiesiprzy- 1, 
ja ją ce j twórczej, systematyczniej *» 
pracy44. — Niepotrzebnie fłuinjaczy ( 1 
się autor: rzecz jasna', że reporter <1 
musi pracować „pod natłokiem 1, 
hczpośrednilcti wrażeń44. To wła_ 1, 
śnie odróżniła go odi heletirysty ( i 
i u a dla je  jego pracy c h aralkter ży- , > 
w ego, surowego mjatcrjału: atutem- < j 
tyku!

P. Fajans dostał sfię dó o jczyzny ( ► 
Cyda przez Portugalię. WJ Sala- (' 
mańce odwiedził Miiguela de Urna- i ( 
murno. Jak wilaldlomu. zna'kom;iity ( » 
pisarz został w r. 1936 złożony j 1 
z urzędu profesora w Sa la iwa noc , 1 
przez rząd mjadryckj. Unaiinuno <1 
uważał, liż toczy się „w alka cyw i- <, 
lizacji przeoiiw I>a,rł)ai"/,y ństwu* 4, a 1, 
on „będzie za w sze stał po stronic ( i 
cy wi F z ą jj i" .  .Jednakowoż nieba- , 1 
wem zaznaczyły tSię iróżnlice zdiań < | 
międłzy nim a „Fa langą44. Unainu- <> 
no wystąpił w obronie Radków, 1 1 
nazwanych przez któregoś z gene- ,' 
rałów narodlowych „zdlrajcaini i 1 
hiszpańśkliiej spraw y  naiiiodiowej'4... « ( 
Odebrano mu rektorat. Stały „opo- 1, 
zyejonlisćta44, wdieleinile „ducihia | > 
sprzeciwu44 pozostał ula uboczu do <1 
koń da duli swoich. < (

Książka p. Fajausa jest zaopa- 1, 
trzona w liczne tadijędiia: odlmallio- J»
wr u ją  one zarówno piękności: ipiast ( » 
hiiszatoń-lkićh, jak. ii znliśzczenic, ja- , | 
ki emu uległ ten kraj. Autor zwie- ( | 
dz/rł Alcazar, Maque:do, Toledb — 1 , 
nazwy te symbolizują najgorętsze ! j 
walki nairłoldlotwców. Pozatein był 1, 
w Burg.OjS i1 Sewilli:; dotarł tam do J» 
słynnego ze swych mów rad jo- ( > 
wyeli generała Queijw> de Liano; ( 1 
słow em — przejechał terem Hisz- < ( 
panji, będącej pod władzą rządu ( , 
w Burgos — wzdłuż ,i w szerz. 11

Autor oglądał zdałeka sik rwa- < | 
wioną sltollicę Hiisrzjwinjii. WidzJiał < \ 
altak lotniczy ii bonijbardkncajnie { , 
m iiastą. Oto jalk opisuje działanie ( i 
ognia artyleiryjsikiiego ]>od Mądry- { 1 
tern: „Kanonada stała sliię tak i |
ogłuszająca, że coraz trudni lej by- <, 
ło wyłowić... poszczególne dieto na- i 
cije...“  Nliebawem trój!kiaim!i posay- ( | 
bowmły samoloty w  stronę M ądry. 1, 
tu: „B y ło  i!eh razem  jmnad sto... 
Ogień spotęgował się wlfelokrotnie. , ► 
Aiie to była zabawr.ka. Dopiero po ( | 
paru minuitaćh przem ówiły sam;o_ <, 
loty. Zdawało siię w p ierwszej J > 
chw*rl'i, że zlientiia w a li usiię dokoła ( ' 
w o’tdhlań... Wstrząśnaeniia za ( \

POZNAĆ...
wstrząśńieniiern. .Jedna niewyczer­
pana serja potwornych wybuchów, 
a w ślad za każdym z nich — w y­
soki Slup czarnego dymu, b ijący 
z miasta ku niebu!“

Jedien z przywódcówr Hiszpa- 
nji narodowej gen. Cabauelłas, 
rozrnawiiająci z autorem w yrażił 
ździw^ifenie, że w idzi dopiero p ierw ­
szego dizi en nik arza - Polak a. Jeśli 
idzie o przyszłość — oświadczył 
generał — „nowe państwo będzie 
oparte na podstawa cb przykładnej 
sprawiedliwości, niewzruszalnej 
dyscypliny Socjaiiimej, chrześcijań­
skiego u staw oda w*sit’wa isocjalnego, 
a w zakresie kiieirownictwa — nla 
wysokim autorytecie swych wro_
d/ów44.

Niedziela. 9 maja.
8.00 Audycja poranna.
9.00 Transmisja nabożeństwa z ko­

ścioła św. Krzyża w Warsza­
wie.

10.30 „Najnowsze nagrania sławnych 
artystów" (płyty).

12.03 Poranek muzyczny (z Pozna­
nia). Transmisja ze sludja PR. 
na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich.

11.30 Kapcia Ludowa Feliksa Dzier­
żanowskiego i Chór A. Zarem­
by.

15.30 Audycja dla wsi.
Ki.00 Muzyka lekka (płyty).
16.25 Wznowienie „słuchowiska p. t. 

„Żona Lota".
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie.
10.00 „Kultura czytania" — szkic li­

teracki.
19.20 Schubert i Schumann (płyty).
21.00 Wesoła audycja ze Lwowa.
21.30 litwory Aleksandra Skriabina

w wyk. . Smidowicza.
22.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna.

Poniedziałek, 10 maja.,
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkól.
12.03 Koncert orkiestry wojskowej,
12.30 „Od warsztatu do warsztatu".
15.15 Pieśni holenderskie (płyty).
16.30 Kwartet Salonowy Rozgłośni

Krakowskiej.
17.00 „Warszawa w czasach przed­

rozbiorowych" — odczyt.
17.15 ,jNcoromantycy niemieccy" — 

koncert.
18.20 „ChwiLka Mickey-Mouse" (pły­

ty)*
19.00 Audycja żołnierska.
19.30 Orkiestra Tadeusza Seredyń-

skiego (ze Lwowa).
20.15 Recital wiolonczelowy Dczydc-

rjusza Danezowskicgo.
21.00 „Mały EyolP*. — fragment słu­

chowiskowy z dramatu Ibsena.
21.30 „Trzej popularni dyrygenci jaz­

zowi" (płyty).
22.00 Koncert wieczorny.

Wtorek. 11 maja.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkól.
12.03 „Gershwin — twórca muzuki 

jazzowo-symfonicznej" (płyty).
15.15 Koncert muzyki operowej.
16.30 Pieśni ludowe góralskie i ślą­

skie.
17.00 „Dni powszednie państwa Ko­

walskich" — powieść mówiona.
17.15 Wileńska Orkiestra P. R.
17.50 „Jak pozbyłem się upiora" — 

monolog.
18.20 Organy Wurlitzera i ksylofon 

(płyty).
19.00 „Dyskutujmy": „Problemy współ­

czesnego wychowania".
19.20 Recital śpiewaczy Fierenzc- 

Giampelli.

20.05 „Mów do mnie jeszcze" — au­
dycja z Poznania.

21.00 Muzyka salonowa w wyk. Ma­
lej Orkiestry P. R.

21.15 W stulecie śmierci Johna Ficl- 
da <1752—1837) — zwiastuna 
Chopina" — koncert.

22.40 Muzyka salonowa (płyty).

Środa, 12 maja.
6.30 Audycja poranna.

10.00 Transmisja nabożeństwa żałob­
nego za dus^ę Pierwszego Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego.

11.30 Audycja dla szkół.
12.03 Koncert Orkiestry Wojskowej 

(z Wilna).
15.15 Muzyka z płyt. W przerwie re­

portaż z angielskich uroczysto­
ści koronacyjnych.

17.00 „Pamiętniki żołnierzy4* — od­
czyt.

17.15 „Z niedawnej przeszłości" — 
pieśni.

17.50 „Piękno Lwowa" 9 pogadanka.
18.20 Sluzyka salonowa.
19.00 Karol Libelt: „O miłości Ojczy­

zny".
19.20 Muzyka (,płyty).
20.00 Reportaż obrazujący życie Mar­

szałka J. Piłsudskiego.
20.15 Chwila ciszy.
20.48 Muzyka polska w hołdzie Mar­

szałkowi Piłsudskiemu. Trans­
misja z Filharmonii Warszaw­
skiej.

22.20 „Opowieść o Chopinie" — wie­
czór XVI.

Czwartek, 13 maja.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Poranek muzyczny dla młodzie­
ży szkół powszechnych i śred­
nich z Filharmonii Warszaw­

skiej.
12.03 Utwory Walona i Coleridgc‘a 

(płyty).
15.15 Orkiestry cygańskie (płyty).
16.35 Zespól Pawła Ryn asa.
17.15 Koncert kameralny.
17.50 „Z dziejów polskiego teatru" 

odczyt.
18.20 Muzyka lekka (płyty).
19.00 Premjcra słuchowiska pt. „Anio­

łowie między nami".
19.45 Muzyka salonowa i taneczna 

w wyk. Małej Ork. P. R.
20.30 ,W słońcu Kubałonki" — poga­

danka.
21.00 XXV audycja z cyklu „Sylwet­

ki kompozytorów polskich".
22.00 Muzyka taneczna w wyk. W i­

leńskiej Ork. P. R.

Piątek, 14 maja.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkól.
12.03 Ka*pela Ludowa Feliksa Dzier­

żanowskiego.
15.15 Koncert rozrywkowy (płyty).
16.30 Piosenki i tańce rcgjonalne wi 

leńskie.
17.00 „Warszawa w czasach niewo 

li"  — odczyt.
17.15 Koncert kameralny w wykona­

niu Kwartetu Warszawskiego.
18.20 Foxtroty charakterystyczne

(płyty).
19.00 „Mcluzyna" — epizod z powie­

ści „Król Trędowaty".
-19.45 XI pogadanga z cyklu „O in­

strumentach orkiestry symf."
20.00 Józef Vcrdi: „Traviata" — ope­

ra (z płyt).
22.30 „Madc in England" — skecz 

Feliksa Zandera.
22.45 Muzyka lekka (płyty).

Swbotu, 15 maja.
6.30 Audycja poranna.

11.30 Audycja dla szkól.
12.03 Koncert południowy w wyk. 

Ork. P. R.
14.30 Teatr Wyobraźni dla dzieci.
15.15 Melodjc ludowe — w wyk. Ork. 

Adama Hermana.
17.00 Transmisja Nabożeństwa Majo­

wego z Ostrej Bramy.
18.20 Muzyka lekka z udz. Herberta 

Ernesta Groh (płyty).
19.00 Audycja dla Polaków zagra­

nicą.
19.50 Cztery Madrygały Picrre Luigi 

Palestriny.
20.50 „iPotipourri wiosenne". Trans­

misja z Wiednia.
21.35 „Szczęście Gzyrnsa" — wesoła 

audycja.
22.15 Mała Orkiestra Polsk. Radja.
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